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Od pewnego ozasu społeczeństwo angiel­
skie zajmuje się wyłącznie stanem marynarki 
brytsńskiej, o której do niedawna święcie i po­
wszechni. mniemano, iż jest najlepsza na świę­
cie i najlepiej przygotowana do boju. Dopiero 
wyoieczke rosyjskiej eskadry do Tulonu i na­
stępnie pozostanie jej na morza S.ódzianinem, 
gdzie w rfczie wojny będzie działała wspólnie 
z flotą francuską, zmusiło Anglików zasfanowić 
się, cżB i 0’ągle iesz ’ze są oni na tom mors., 
największą pot gą. Okazało się, że nie. Po 
chwili przykrego zdumienia, roztzeizono pyta­
nie : czy w ogóle cała marynarka angielska za- 
pewnia jeszcze Bryt&rii panowanie na morzaoh 
i oceanach V Trzeba było wielkiej siły woli, że­
by znakiem pytania zaopatrzyć rzecz, stano­
wiącą przedmiot dumy angielskiej i narodowe­
go honoru, a tizeba było niel&da odwagi, żeby 
na to pytanie odpowiedzieć prawdą tak nieli- 
t ściwą, źe musiała głęboko zranić miłość wła- 
sną Anglików. Leoz oni nietylko umieją mówić 
sobie prawdę, ale także um.sją jej słuchać. 
I  dlatego dziś wiedzą dokładnie, jak jest z ich 
nw yna ką. Przytoczymy tu kilka najwybitniej­
szych zdań.

Lord Alcester, kontradmirał, sławny z bom­
bardowania Aieksandryi, sądzi, że wojenna flo­
ta angielska nigdy nie była tak zaniedbana, 
jak jest teraz. Jego zdaniem, potrzeba na- 
t y c - m i a s t  (bo za parę miesięcy już będzie 
może za późno) wydać na wzmocnienie floty 
najmniej 20 milionów funtów szterlingów (prze­
szło 240 mil. złr.), aby na merzu dorównać zje­
dnoczonym siłom marynarki francuskiej i ro­
syjskiej. Oprócz zaś tego tizeba urządzić sta- 
cyę torpedowców na Maime i przyzwoicie 
uzbroić Gibraltar, gdyż teraz jest on tylko 
wielce szauownym staruszkiem, ale twierdzą 
w dzisiejczem znaczeniu nie jest. Pozostaje 
nadto pomyśleć o tern, że w angielskiej flooie 
wielki brak marynarzy : nie ma ludzi na O D sa- 

daenie wszjstkioh istniejących okrętów; w 
Porthsmouthie, Piymouthie i ChaLhamie — 
w trzeoh głównych warsztatach floty wojennej 
— stoją bezczynnie śliczne okręty i użyó ioh 
nw mężna, bo nie ma majtków. Podczas osta- 
tnioh manewrów ustawicznie skarżono się na 
brak oficerów, talaczy i sygnalistów.

Brak majtków podnosi także admirał 
B om by, ten sam, kióry w r. 1878, zjewiwszy 
się z pancernikami swymi pod Konstantyno­
polem, wpłynął na znie Jenie traktatu san-ste- 
iańskiogo. Jego zdrmem, największem nie­
szczęściem dla aigielskiej floty jest wprowa­
dzona w życie teorya Juhna Brighta o wol­
nym handiu. Admirał utrzymuje nawet, że ów 
manoborterski liberał doskonale rozumiał, dla 
czego zawzięcie domagał się wolnego handlu, 
mianowicie obliczył, że tern podcina siły mm- 
tarne, których nienawidził. Rzecz bowiem 
prosta: Anglia nie zna systemu rek.utaoyjnego; 
dc wojsk lądowy oh i do marynarki kontraktuje, 
czyli werbuje ludz '; otóż z chwilą, jak się ona 
stała krajem wolno-htindlowy m, ogromnie się 
rozwinęły kupieckie floty: duńska, mrwezka, 
niemiecka i holenderska, które takz& werbują 
ludzi na swe statki, a mogą płacić lepiej niż 
państwo i co do dyscypliny są nieraz bardzo 
mewymagające. Ochotnicy tedy idą przede- 
wszystkiem na kupieckie okręty, a jeśli tam 
nie dostaną posady, wtedy dopiero \ rzyjmują 
służbę we flocie wojennej. Oczywiście przed­
stawiają oni pod względem moralnym takima- 
teryał, z którym oficerowie nieraz nie mogą 
daó rady. To jednak drobnostka w p równa­
niu z innym faktem: oto, cała marynarska za- 
Jga v. Anglii wynosi 23.500 majtków, a we 

Francy i 114 000. Najpieiw tedy, zuannm ad- 
m.rała Bornby, trzeba zaprowadzić system re­
krutacyjny, urządzić we wszystkich portach

stałe ćwiczenia morskie dla oohotników i wre­
szcie wróoió do zasady Cromwella, która cię 
utrzymała aż do połowy bieżącego stulecia, że 
w razie wojny, flota handlowa musi tak samo 
stawać w obronie ojczyzny, jak flota wojenna. 
Opróoz tych zasadniczych reform, trzeba po­
większyć budżet marynarki.

Lord Beresford, kapitan pancernitc , naj­
surowiej gani stan marynarki angielskiej. Mó­
wi on : „Mamy prawdopodobnie wojować .
połączonemi flotami Francyi i R o y i ,  otóż 
są Izę, źe jeśli na marynarkę naszą odraz u wy­
damy 23 mil. funtów szterlingów, to dop eto 
postawimy ją na równi z t .mtymi flotami. Po 
twierdzam wszystko, co mów.li inni znawcy 
o naszej marynarce, i dodam jeszcze coś no­
wego, choó to może się wydaó niepodcbi"ó- 
ctw em : na okrętaoh w ogóle mamy zu mało
dział, a te co są, nieszczególne ; dość powie­
dzieć, że więcej niż połowa należy do starych 
rur, nabijanych z przodu14.

Takie oświaauzenla sławnych specyali- 
stów przeraził?, izecz naturalna, Anglików, 
dla których flota, po ojczyźnie, jest czernś 
najćroższem na śwmcie. Zawr, ało w Anglii i 
oczywiście całe rozdrażnienie zwróciło się 
przeoiw rządowi, który zawsze i wozędue 
ponosi koszta dobryoh złych humorów naro­
du. Torysi, naturalnie, poczęli jeszcze bar­
dziej podniecać opinię publiczną, do im idzie 
o obalenie Gladstone’a. Trzebuź jeszcze na 
nieseozęśc: e, że gdy cały naród myśli tylko
0 niedostatkach floty, gromadzi się po mia- 
staoh, naradza i przysłuchuje doni* sieniom 
torysuwskioh dzienników o tern, że car­
ska flota nabędzie stałą stacyę na morzu 
Sródziemnem, źe eskadra Ayelana znacznie 
się powiększy w oiągu zimy, bo oto już je ­
den pknoernik z Sebastopola przepłynął przez 
Bosfor i Dardunelle, że wreszcie między JEŁo- 
ayą a Turcyą toczą się rokowania o wolny 
przepływ okrętów rosyjskich przez obie cie­
śniny — kiedy, powiadamy, jedynie te spra­
wy zaprzątają naród, rząd wystąpił z pro­
jektem nadania kobietom biernego i czynnego 
prawa wyborczego przy wyborach do rad pa­
rafialnych i dobroczynnych ! B j rdzo rozsądny 
piojekt, lecz jakby na śmiech podano go na­
rodowi w niewłaściwej chwili. Dzienniki 
siarozyście uderzyły na Glcdstone’a, więo on, 
aby błąd naprawić, obstulował interpeiacyę, z 
któ.ą wystąpił jego zwolennik Gourley. Brzmia­
ła ona tak: „Gzy rosyjski rząd już nabył dla 
swej loty- staeye na morzu Sródziemnem, ozy 
też dopioro prowadzi o to  rokowania? Cay rząd 
Irythńsai zamierza dążyo do międzynarodowe­
go ukl du, na mooy którego przywileje w o­
jennych okrętów oo do korzystania z Bosforu
1 Dardanellów byłyby te s»me, oo przywileje o- 
krętów kupieckich ? — a t iki układ potrzebny 
jest dla tt-go, iż właśnie niedawno pancernik 
.osyjszi pod knpiecką flagą wpłynął z morza 
Czarnego do obu cieśnin i następnie podążył 
do śródsiernuo-morskiej eskadry caratu44.

Z wczorajszego telegramu wiadomo, żena 
tę zamówioną iate^pelaoyę dał Gladstone u- 
spokajajacą odpowiedź: Kosya nie nabyła
etacyi i zapewne nie nibędzie, a co do 
przepływu t rzez oieśnmy, to Anglia zawsze 
będzie miała te same prawa, oo inne mo­
carstwa. Mogą tedy Angl cy  spokojnie się 
zastanawiać nad prawem wyborczem kobiet.

Jednakże ta odpowiedz nie z&dowolniła 
opinii publicznej. Gladstone nie zaprzeczył 
pogłoskom o pizeplywie rosyjskiego pancer­
nika p^zez Dardanelle, więo jaaby j > po­
twierdź:!. A  przecie za tym jednym mogą 
pó^ć wszystkie z Sebastopol#, Kereza i hli- 
/olajewa. I  oto, wtdle dzisiejszych donie­
sień z Londynu, publiczność tamtejsza do­
maga się szerokich robót w zakresie 
rynarki

Ku-

O D E Z  W  A
w spr .iwie ref ormy ujyborczej.

Przewielebni Kapłani!
Blisko trzy lat* temu wniosłem nie bez 

powodu i m  bez dłuższego, w każdej rzeczy 
ważnej potrzebnego, namysłu sam od smbit do 
naszego Sejmu krajowego petycyę, donn gaią.ą 
się pewnych zmian w ordynacyi wyborczej, ty ­
czącej się tak wyborów do Bady państwa, jak 
do Sejmu ł-iajowego, jak nawet do rad gmin­
nych i miejski ;h — zmian w kiarunku przy­
znania katolickiemu duchowieństwu pid wzglę­
dem prOTa w jb  arau.6 i wybieralności więk- 
szyoh i odpowiedniejszych przywilejów. Pety- 
oya ra została o udaną do załatwienia W ydzia­
łowi kiajowemu, który po pewnym czasie na­
desłał m  pośrednictwem Wydziału powiatowe­
go j-irosławskiego ne.stępująoą rezolucyę: „W y ­
dział krajowy z uwagi, że airybucye, jakieby 
miżły być w myśl powyższej potyoyi przyzna­
ne duchowieństwu parafi ilnemu, nie należą do 
zakresu działania Sajmu krajowego, leoz do 
us* a Wl dawstwa pańsr.wowego, starania zaś u 
W yjoki°go roądu w przeumiocie wyjednania 
żądanych uostanowien ustawodawczych byłyby 
w o b e c  d u c h a  u s t a w  z a s a d n i c z y c h  
p a ń s t w a  (!) bezskuteczne, W ydział krajowy 
nie widzi powodu do poparcia powyższej pe­
ty cy  i w obec Sejmu kriojowego44.

Jak tedy widać z przytoczonej tutaj od­
powiedzi, nie mamy pod względem naszego 
stanowiska społecznego w ustuwach państwo- 
wyoh przyiaoiół, któi’zyby mieli ochotę pod­
trzymywać naszę powagę i znaczenie w społe­
czeństwie; owszem, duch tyohże urtaw jest na­
szym ciężkozbrojnym, bo aż p&ncer' zasady na 
sobio noszącym nii 'przyjacielem. Przed nieprzy­
jacielem każdym, a i.ięo  i przed tym należy 
się bronić. Cbw.la sposoóna właśnie się ku te­
mu nadarza. W pnw azie runęło jedno mmiste- 
ryum pod ciężarem projektu reformy wybor­
czej, ale mimo co sprawa rzeczonej reiormy, 
z powodu wniesienia jej do parlamentu przez 
rząd nowoukonstytuowany, przyjdzie ozy w tej, 
czy w innej rozciągłości pod azeioką i dokła­
dną parlamentarną dyskusyę i łakcńuzy się nie­
zawodnie zmianą dotyohozamwe; ordynaoyi 
wyborczej. Niedotrzeby było, gdybyśmy w spra­
wie, jak dla innych, tak i dla nas tak ważnej
00 prędzej nie zabrali głosu i wyraźcie rie 
powiedzieli, co nam pod tym względem doiBga
1 co się m»m tutaj odpowiednio do naszej go- 
dnośoi kapłańskiej i naszego stanowiska społe­
cznego n*ieży. Do walki z dachem nam n:e- 
pizyjażnym czoło w czoło sta ąó nie mażemy, 
rzecz co bowiem naszej teprezentaoyi krajowej 
w Badzie pań. twa. Naszą rzeczą i powinnością 
jesj przystąpić do dobrego i zawsze poczciwe­
go ducha naszego katolickiego kraju i budząo 
go z dotychczasowego — być może, źe miłego 
snu, wykazywać mu potrzebę obrony naszej 
duchownej powagi i znaczenia w społeczeń- 
ftwie. Może ten dobry . poczc.wy duch da się 
uLudz.ó podniesieritm następujących, z prze­
szłości, teraźniejszości i możliwej przyszłości 
zaczerpniętych momentów.

Brceszłość nasza co ram pod tym wzglę­
dem mówi ? Gdyby się nie chciało czytać, deso 
spojrzeć na aroydzieła naszego, co dopiero zga­
słego Matejki, a zobaczy się, jakie to stanowi­
sko społeczne w naszej Rzeczypospolitej miało 
duchowieństwo. U to prymas gmeźuieńsko-po- 
znański sprawował w czasie bezkrólewia rządy 
państwa, a inni biskupi pierwszymi byli pań­
stwowym' senatorami. Dzisiaj w naszem pań­
stwie, choć nie całkowicie, przecież w przewa­
żnej części katoliokiem, gdzie jest ich miejsce? 
Zaledwie arcybiskupi i biskupi z tytułem ksią­
żęcym należą do izby  wyższej, izbą panów 
zw «nej; reszta len zadowainiaó się musi tern, 
iż może usiąść w zwykłych ławkach sejmo­
wych. A  przecież i tam, gdzie się rozstrzygają 
sprawy ze stanowiska eałop&nstwowego, są om

wszyscy potrzebni. Dowodem tego są owe, od 
niejakiego czasu dośó często powtarzające się 
zjazdy i konferencje biskupów austryaokmh, 
k .ore jak z jednej strony z powodu tego, iż 
oię muszą odbywać jakoby uk.adkiem gdzieś 
na boku cd izb parlamentarnych, są dla na­
szych najczcigodniejszych dostojników Kościoła 
t-zemś w pewnym stopniu ubliż&jąosm; tuk 
z drugiej strony noga byó i są tylko głosem 
wołającego na puszczy, który dlatego, iż ros' 
na sobie cechę prywatnej natury, nie jest słu­
chanym i awzględnianjm przez nikogo

Pcd względem teraźniejszości szozególn iej- 
szą uwagę zwróoić należy na to, iż kapłanom 
obecnie obowiązująca ordynacja wyborcza nie 
daje tego, co się im z charakteru ich stanowi­
ska i pracy należy, i że stawia ich t&k, iż w 
w jzn iczone ’ pozycyi tracą dużo z tego, ozego 
im do skuteczniejszej działalnośoi w społeczeń­
stwie potrzeba. Napr/.ód bowiem dochowień- 
stw o , a w.ęo i Kościół nie ma właściwie, 
szczególnie w Izbie niższej państwowego parla­
mentu, czyli w tak zwanej Badzie państwa, 
żadnej reprezen aoyi. Bo to, że tam jednemu 
lub drugiemu kapłanowi uda się czasem prze­
drzeć do sali od: ad parlamentarnycn, to tylko 
rzecz od przypadku zależąca. A  zresztą ile to 
z tego powodu hałasu, a nieraz i gorszenia się, 
źe jakiś k iądz odważył się pomyśleć o inan- 
dicie poselskim ! A  przecież godziłoby się za­
pytać, dlaczego wybór jakiegoś księdza na po­
sła tak się ludziom me pi dooa, a nawet jtkhy 
ich r. rzestras^ał ? Jedni m ów ą złośliwie: ksiądz 
do brewiarze; drudzy znowu: ksiądz powinien 
pilnować parafii.

Co do pierwszego odzywaLia się, którego 
nauozyl się (nie od księży) już i ohłopi, to 
nie jost ono niozom innem, jaa tyiko bardzo 
nieudałą i trywialną złośliwością, bo ksiądz i 
jako poseł, brewiarz odmawiać może. Podno­
szenie drugiej okoliczności jest przynajmniej 
czemś powaźniejszem, ale i ono nie mieści w 
■'<ODi e niezbitego dowodu, jakoby ksiądz dla 
Kościoła i społeczeństwa po za obrębem para­
fii nio robić nic mógł. Nie ohce się tu przez 
to oczywiście powibdzieó, żeby Kapłan nie 
miał obowiązaów względem parafii; owszem 
m . je. Ale z d.ugiej znowu strony nio można 
nie zrobić uwagi, żeby ludzie świeooy mieli 
byó w tak wygodnem położeniu , iżby dla te­
go, iż kapłs ni mają pewne obowiązki, oni nie 
mieli żadnych, lub żeby im przysługiwał 
przywilej udzielania 3obie dyspenzy — me­
ra* bez kauomcznyon powodów od pełnie­
nia swych, czasem bardzo ważnych obowiąz­
ków. I tak n. p. nikt me zaprzeczy, że obo- 
v iązki męża względem żony, ojca względem 
dzieci i t. d. istnieją, i że są wielkie i pełne 
odpowied*ialnośoi. Jeżeli tedy taki mąż lub 
ojciec odchodzi na posła z domu, gdzie ma 
tak sann, ścisła obowiązki, ja t  i kapłan, bo 
sakramentalne, to któż go w pełnieniu jego 
obowiązków zastąpi? W łaściwie n ikt! Tym­
czasem kapłan, wybrany na posła, nie zo­
stawia swej parafiL bez kapłana. W czasie je ­
go nieobecności jest kaptan inny, który po- 
t:zeby duchowe parah*n w ten sam cu i 
on sposób bez żadnegj dla nioh duchownego 
uszczerbku załatwia. Kierunek też prowadze­
nia par tu na tern nio nie cierpi, bo B ida 
państwa me trwa ustawicznie; a przez to 
kapłan, wracając się co on wiła do parafii, ma 
sposobnośoi dosyć uo zapewnienia jej kio 
runku uego, jaki się mu według jego przeko­
nania dobrym wydaje.

Prócz tego, co się tu powiedziało, du- 
chowieńitwo potrzebuje mieć z pomiędzy 
fiebie pewną liczbę (oczywiście me nadzwy- 
o z ł ] wielką, bo na to D y  i wiadza ducnowna 
nie pozwoliła) księży tam, gdzie się nie tyl­
ko ala państwa, ale nieraz i dla Kościoła wa- 
żq<3 rozstrzygają sprawy. Potrzebuje naprzód 
dla tego, by mieć pewną liczbę wśród siebie 
kapłanów z parlamentaryzmem obzaajomio-

ny ch i politycznie wyrobionych , a powtóre 
i dla tego, by w storownej cnwili obradujący 
świeccy posłowie mieli p d ręką objaśnienie, 
oo z duchem katolickieg i Kościoła jest zgo- 
dnem , a oo n ie ; i by zarazem w Badzie 
państwa byli posłowie tacy, któ ymby, jako 
ikonowym, sprawy stojąoa 1 w związku z K o ­
ściołem, do referowania oddawać można. Tak­
że i ze s anowiska kośoielno-naroJowego rzecz 
t i  nie je?t bez znaczenia. W  tym celu do­
brze jest zwióoio uwagę na to, co było . co 
jest w Wielliiem Księstwa poznańskicm. Oto 
z arcybiskupi1 j stolicy gnieznieńsko-poznań- 
skicj ze względów politycznych usunięte Aroy- 
biskupa-Polaka, a zastąpiono go Arcybisku­
pem narodowości niemieckiej. Dmś na tej sto­
licy zasiada znowu Polak. A  dla czego i w 
jaki sposób, na naszą korzyść, a przynajmniej 
stosownie do naszych kościelno-narodowych 
życzę: i ta zmiana po zgonie arcybiskupa 
Dindera się stała? Tylko dla tego, że W iel- 
Kie Księstwo po~,nań-:kie nie wstydziło się i 
nie bało wysyłać do izby obrad państwowych 
w Berlinie kiifeu zdoln;ejsz,ych i wybitniej­
szych kapłanów, i że przeto rządowi nie- 
mieokiemu dało sposobność poznać w jednym 
z takich poslów-kttpłanów potrzebne i wystar­
czające dla sieoie cnoty kapłańskie i umiar­
kowane przymioty polityczne. U nas w obe­
cnej d^bie nikt na takie rzeczy nia uważa, bo 
wszystko, ohwala Bogu, idzi dobrze — rzec 
można, po naszej myśh, A  jednak, któż 
może wiedzieć, co nam przyniesie przyszłość?

Od przywileju wybieralności zwrócić się 
rmm należy do przywileju wyb'erania. Czy 
go mamy? Niestety nie! W ybiorą na  ̂ nasi 
parafianie podozas tak zwanych prawyoorów, 
jesteśmy wyborcam i, nie wybiorą (co przy 
azic .ejszych wiatrach społecznych i najzacniej- 
szemt kapłanowi łatwo się zdarzy), nie je ­
steśmy n im i; podczas gdy każdy obywatel 
czyli właściciel większych posiadłości już dla 
tego, źe obywatelem jest, jest wyboroą w sirej 
karyi. No, ale za to dostaje się nnm bardzo 
zaszczytny i miły — nie ku braniu , ale ku 
słuchaniu — od wyższego naszego społeczeń­
stwa prezent, który zazwycz&j w tej fornde 
bywa nam podawany: Ostatecznie księża
mają bardzo wielki wpływ na lcd. Ciesz­
my się...

Ciekawość w życiu zwykłem, codzie nnem 
nie jest rzeczą doradzaną; owszem, jest ona 
czasem wprost zasazaną W  rzeozach jednak 
poważnych i dla szerokich kół społeczeństwa 
ważnych, szczególniej gdy ohodzi o przy­
szłość, ciekawość me tylko nie jest rzeczą &ą, 
aie jest nawet obowiązk.em. Tak jest! Obo­
wiązkiem jest naszym zaglądać, o ile się da, 
do naszej przyszłości i ri chować się z tern, 
co się w niej stać może, lub ma. Otóż jakaż 
nas czeka p o i względem ustroju państwowo- 
spoleoznego przyszłość? Jest dużo takich, któ­
rzy przewidują lub zapowiadają, iż społeczeń­
stwami rządzić będą masy. Gdyby się to 
sprawdzić miało, to kapłan im te n  bardzie/ 
zapewnić trzeba odpowiednie stanowisko i po- 
wagę, by mogli onego ozaou, kiedy si ę to 
stanie, dobry i skuteczny na te masy wy- 
y ieraó wpływ i nie tyiko pod względem da­
chowym, ale i społecznym wskazywać im zdro­
wy i prawdziwe dobro na oku maiacv 
kierunek.

Przwielebni kapłani! Oto robotnicy tylko 
dlatego, iż dla swojej siły i pracy fizycznej są 
społeczeństwu potrzebni, a także i straszni, 
urządzauiom bastówek i zgromadzeń robotni­
czych doszn do tego, iż w wyborach do Bady 
państwa otrzymają osobną kuryą. I  my robo­
tnikami — w winnicy Pańskiej i społeezeń- 
stwie! Różnica między nami a tamtymi —  
prócz wyż zości zadania i sJ do jego spełnie­
nia — ńist tylko w tern, ze my „non rocusa- 
iiiuj laborem — nie urządzamy bastowek“ . 
Ale czyż właśnie to, co nas powinno polecać,

15)

Indye W schodnie.
S z ł c i c e  z  p o d -r ó ż y  w  roła-in. 1 8 9 1 .

Przez Romana Ujejskiego.
(Ciąg dalszy),

Gdybj Anglicy więcej byli romansowi, posą­
dzałbym ioh o umyślne takie „misę en scene44 
tej przeprawy, taa ona była fantastyczną, za­
stosowaną do kr,ilu i do całego otoozema. Za­
częły się ze wszystkich stron wc łania: „co lli44; 
bieg&u ci czarm, nadzy posługacze i szereg 
ioh z kuframi na ramionaoh, posuwały się 
przez piątek i pomost do statku.

Na pokładzie nakryte już były stoły, 
czyste jak wszędzie, ubrane kwiatami i jakby 
na werandzie hotelu miejskiego zasiedliśmy 
do obiadu. Pół godziny trzeba płynąć na brzeg 
przeciwległy, lecz płynęliśmy znacznie w górę 
rzeki. Stuoya po tamtej stronie jest stałą, gdyż 
brzegi są wysokie i nigdy nie zalewane wez­
braną woc_ą. Obiad na wodaoh Gangesu sma­
kował bardzo; le< z przy cygarze i czarnej ka­
wie przyszły refieksye: że to właściwie było 
także rodzajem profanaoyi. Tym razem jednak 
należało ugiąć ducha zjadając obiad i czem- 
pręazej zapt mnieć o smacznym rostbifie. Zbli­
żała się właśnie do nas żaglowa berka, przy 
rostłożonem na pokładzie ognisku siedzieli w 
kołc Bindusi, nuoili pieśni wieczorne i popły­
nęli z fal biegiem znikli w unoszących się 
ł .  d 1 oaami mgłach le kich, jak sei ne w i­
dzenie.

Wsiedliśmy do wagonć.r mniejozych jak 
in n e , a d*Ja następnego nad ranem, zbliżaliś­
my się już do podnóża Bimalajów W  Siliguri, 
w  końcowej stacyi tej linii kolejowej, zoba­
czyłem pierwsze typy mieszkańców lumalaj 
“kich o rysach mongolskich, ukośnyok oczach

i żółtej cerze. Tu przesiedliśmy się do jeszcze 
mniejszego pcciągu, do otwartych niskien wa­
goników, jakby do t/amwffju powoli pizez 
obszerne plantaoye herbaty zbliżaliśmy się do 
czarnych lasów rosnących na himalajskich 
stokach

Nie wiem jzy  można gdz ńndziej napo­
tkać tyle prześlicznyoh obrazów, tak różno­
rodnych, tak przejmujących widza, czy zgrozą 
swą, czy pięknem, martwotą, czy życiem, sza- 
remi przestrzeniami murów i ruin lub rozbu- 
jtłą  wegetacją i kwieciem, jak w Indyaoh. 
Przesuwa się p.zed naszemi oczami niągle coś 
nowego, zawsze odrębnego, a często i samą 
nazwą sprawiającego silne włażenie.

Równe dywany o żywej zieloności roz­
ciągały się szeioko z jednej i ra drugiej strony; 
na nich rosły symetrycznie w szeregi sadzone, 
strzyżone jak bukszpany, o ciemnym szklącym 
koloryoie, krzaczki herbaty. Stada wołów bia­
łych wypasały się pomiędzy krzakami, lub 
giomady fiindutów zbierały drogocenne listki. 
Gdzieniegdzie wyzierał z pod palm i bambu­
sów dworek plantatora, o szerokich werandaoh 
i dachach

Nie zauważyłem nigdzie, jak u nas pod 
góiami, aby w doliny wohodz y pasma górskie 
tworząc stopniowe wzniesienia. T uta j, jak 
obrus zieiony rozciągi ją się plantaoye lub łąki 
do równej ściany Bimalajów, a t e , czarnymi 
lasami odrazu pną się łańcuchami o raz wyżej.

Rzekę niewielką przejechawszy, znale­
źliśmy s’ ę na wązkiej trasie kolejowe,, pośród 
uz._ewii.zych olbrzymioh wysokością lasów. 
Wznibdienia były baidzo łagodne, gdyż kolej 
jest budowaną o zwykłych szynach. Wężami 
pięliśmy się coraz wyżej; a zawsze pośród naj­
bujniejszej flory. Przypomniały mi się bardzo 
rustralskie lasy; te same drzewa spotykałem,

liany i bluszcze oplatające pnie olbrzymio; te 
same szerokoiistne arony i urzewa paprociowe; 
oo więoej, bujne bambusy, których w Australii 
jest bardzo mało i wszędzie forma ne kolekcye 
różnorodnych begonii W  żadnej europejskiej 
cieplarni n.e spotykałem tak wspaniałych oka­
zów, jak tutaj przy szynach kolei.

Mit jatami wzn.esiunia były większe, je ­
chaliśmy wolniej, to wtedy zeskakiwałem, 
zrywałem kwiaty i przemiennom wkiótce mój 
cały wagonik jakby w egzotyczną żardynierkę. 
Czasem znów tak się zacieśniał przejaza, że 
roztrącaliśmy wagonami zwisłe aż do siedzeń 
paprocie lub begonie. Rozkoszną była ta jazd* 
tna., że ck.iałoby się zawsze i tylko tak po­
dróżować. Często z gąszczów wzlatywało ptac­
two barwne i niewidzianej piękności motyl6. 
Powittize oiągle świeże było z chłodu poi.m- 
ku i z kroplistej rosy, pokiywaiącej jeszcze 
całą loślinnośó.

Pociąg piął się ooraz w yżej; po dwu go- 
d inacn wyjechaliśmy z ciemnyoh lasów na 
stok łańr.ui aa górskiego, pokrytego znów pl&n- 
tacyumi herbaty.

Jak wzrokiem sięgnąć, rozciągała się za 
nami opi szczona nied iwno równina Gangesu i 
oko biegło z tych gór po zielonych kobiercach 
w niesk, nczonosć. aż się gubiło wraz z my ślą 
w mgłach oddalenia.

Dalsza ( kręta droga znów nam zasłoniła 
widoki na równię, a w przełomach górskich już 
tylko czadem spojrzeć nogłem ua niebieskawe 
dalekie płaszczyzny, i Wystąpiły większe łańcu­
chy gór i zasłoniły już sobą zupełnie minione 
obrazy. Przejeżdżaliśmy przez wioskę jakąś, spo­
tykał: częściej nowych ludzi, niemających nio 
wspólnego z plemieniem Hindusów, a zbliżo­
nych wszystkiem do mieszkańców chińskiego 
Tybetu.

Odtąd jechaliśmy prawie ciągle bitym go­
ścińcem, prowadzącym przez Himalaje do gra- 
nio chińskiej prowmcyi. Choć nieraz przecina­
liśmy drogę na poprzek dla większych wznie­
sień lub łuków raptownych, tośmy jednak z m ó w  
na nią wracali, mając cel wspólny wytknięty

Była godzina dwunasta, gdyśmy się zbli­
żyli k> więaszej osady i zatrzyma*, na śniada­
nie. Powietrzu już tu było bardzo śsioże i 
ożywcze, a słup kamienny przy stacyjce zna­
czył 5.UÓU stop wysokości. Odtąa na dalszej 
naszej drodze co tysiąc stóp w górę, znacho- 
uziiismy znaki podoone. Nie obenodziła nas te­
raz długość przebytej drogi, dążyliśmy ciągle 
wyżej i wyżej.

Praktyozny sposóD zastosowano tutaj do 
wzniesień raptownych, prowadząc trasę kole­
jową zupełnie w zygzak. O spadach łagodnych 
prowadzi ciągle koiejowa linia, idzie pociąg 
raz naprzód, raz w tył, i po pewnym czasie 
wiazieuśmy ,uz pod sobą znaczną ilość pize- 
bytych teras. Coraz głębsze ptzepaśuie zosta­
wały pod nami, coraz gęściejbze cnmury prze­
walały się dołem. Wjechaliśmy znów na go­
ściniec. Trzy wagonach biegło mnóstwo ma­
łych dzieciaków, prosząc jadących o kupno: 
opakowanej w mchy begonii, przeróżnych kwia­
tów, chrząszczy niezwykłych, lub na nitce 
uwiązanego motyla. Niektóre z tych dzieci by­
ły  bardzo ładne, tak źe trudną miałem decyzyę 
na co właściwie patrzeć należało, czy na czer­
wone pęki rododendronów  ̂ trzymany ch w ma­
łych rączkach, ozy na zaróżowione biegiem bu­
ziaki tych malców. Spostrzeżenie to jest tern 
dziwniejsze, że starsi zupełnie są brzydcy, jak 
Mongoły.

Mając już i begon:e w wagonie i motyla 
na nitce i złote chrząszcze w pudełku i inne 
kw ruty, które sum i wałem, chciałem się pozbyć 
ślicznego malca, który biegi ciągle przy mnie,

prosząc o kupno ogromnego bulietu storczyków. 
On zawziął się aby mię zmusić do kupna, a 
ja uparłam się bezmyślnie, by nie wziąć bukie­
tu, co często się zdarza w podróżach, gdy jest 
się atakowanym o l  przekupniów. Biegł dzie­
ciak z wesołą nnną zrazu, śmiejącą, później ze 
smutkiem w oczach, a w końcu widząc moi 
upór przystanął i z rodzajem smutnej rezygs a* 
cyi rzucił ten pęk cały obsypując kwieciem 
mnie samego, siedzenia i rzeczy. Zw yciężył! 
czemprędzej odwzajemniłem się garścią m ie­
dziaków  i widziałem na tej twarzyczce tani 
obraz szczęścia, tuki 3 rozprom.eniene i taką 
wdzięczność, że długo jeszcze patrzałem na 
niego gdy zbierał po drodze pieniążki.

Minęliśmy szósty tysiąc w obłokach, mi­
nęli siódm y, powietrze było przeczyste i tak 
ożywcze, ża po raz pierwszy po ośmiu miesią- 
cacn wędrówki pod tropikami, odetchnąłem 
inaczej. Jechaliśmy teraz gizbielami, równiej­
szą drogą i linią prośoiejszą. Przejeżdżaliśmy 
ludną Wioukę środkiem głównej ulicy, pomiędzy 
maie domk-i, szałasy z drzewa i pośród przeku 
pniów roztasowanych przy szynach na ziemi, 
sprzedających owoce, jarzyny i‘ turkusy. Zwra­
ca y na&iebie uwagę nowe, nieznane mi dotąd 
pi ;acie ud; apowane w ciężkie wełniane koloro- 
we 1 ,z dziwnego kształtu czapkami na gło­
wach. Kobiety bardzo brzydkie, malujące twa­
rze czerwoną farbą, z ozdobami turkusów na 
szyi i piersiach; i biły tylko w oczy dwa 
sprzeczne koloiy : ciemno-czerwo le twa*ze i 
jasno-i .ebieskie turkusy. Z  daleka już w: Iniały 
pomiędzy drzew zielenią białe blaszane dachy, 
duże domy lub dworki mnibjsze, zbliżał się po- 
c,ąg do Dardżinngu.

^Ciąg dalazj nastąpi).
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n a  być powodem tego, iż nie powinniśmy byo 
*wzg? dninni? Przecież z tego, co się tu już 
wyżej pc wiedziało, każdy do nas nieuprze- 
azony widzi, że i my. nie dla nas samych, ale 
■ryśmy mogli skuteczniej i pewniej pracować 
dis dobra jednostek i całego społeczeństwa, 
czegoś potrzebujemy. Juścić w obecnych oko­
licznościach, skoro rząd nowy zastrzegł się, iż 
prócz iu ry i robotniczej, żadnej innej w pro­
gram swój nie biarze, to oczywiście trudno 
nam myśleć i zabiegać o osobną knryę dla 
nas. My nioźemy obecnie się tylko przypa­
trywać, ,ak dla naszej braci po pracy, chociaż 
innej kategoryi. będzie spadał z państwowego 
drzewa „owoc p?ękny ku wejrzeniu i smaczny 
ku jedzeniu.* i mo to jednak mr żemy i po­
winniśmy się przypomnieć przedewszystkiem 
trzem kmyom, t. j. kuryi większych posiadło­
ści (w której liczba mandatów zostanie pra­
wdopodobnie powiększoną), kuryi mniejszych 

osiadłośoi i nowo powstać mającej knryi ro- 
otniczej, iż jesteśmy ich wszystkich robotni- 

kam1 — że dla ich dobra się poświęcamy, w y­
rzekając s*e wszystkiego, co dla człowieka w 
tern życiu jest miłem, a narażamy się na to, 
co jest wstrętnem, i że przeto każda z wymie­
nionych. kuryi ma obowiązek z kilku manda­
tów do Rady państwa zrobić na rzecz Kościoła 
ofiuę. Ofiara im wcześniejsza, tern większą 
daje nadzieję upragnionego skutku; przeci­
wni e, kto dopiero wtenczas, gdy już n-«szczę- 
śe Le kark gniecie, spieszy z ofiarą do kościoła, 
ten niekonieozni o zaraz osięga to, co przez o- 
fiarę osięgnąó zamierza. W yborcami, nie na 
podstawie pr* wyborów, ale już z tego tytułu 
iż jesteśmy kapłanami, powinniśmy być wszy­
scy — niech j iż  nędzne tam, gdzieśmy byli 
dawniej. Słowem, przewielebni kapłani, nie 
zaniedbujmy sprawy, dla nas ważnej; ale 
myślmy o sobie, i wysyłajmy w tym celu zbio­
rowe i określone (może inaozej, jak się tutaj 
wyraziło) petyeye, domagając się w nich tego, 
czego si j nam domagać nasze stanowisko każe, 
byśmy mianowicie, w celu spełnienia naszego 
duchów nego i społecznego zadania, stanęli tam, 
gdzi® np.m stać się go-1 si i należy i byśmy 
kiedyś sami przed sobą w zdumieniu nie mu­
sie. i się skarżyć: „Nos insen3ati: ecce quo- 
modo eompufcati sumus —  my nieporadni: oto 
jako policzeni jesteśmy.*

Kaszyce 27 listopada 1893.
Ks. Jan Moszkowicz.

K O B E S P O N D E N C Y E .
Poznań 26 listopada.

(3.) Przyrzekłem wam napisać obszerniej
0 walnym serniku Związku Spółek pożyczko­
wych na W . ks. Poznańskie i Pru°y Zachodnie, 
ponieważ w dzisiejszych naszych stosunkach 
Spółki te tworzą bardzo ważny czynnik doda­
tni w naszem życia  społeeznem i przyczyniły 
się w  wysokim stopniu do polepszenia narodo­
wego bytu naszych niższych w irscw miejskich 
a nawet uwolniły niszą ludność wiejską ze 
szpon lichwiarzy źydowssich. Założenie u nas 
Spółek przemysłowych jest wielką zasługą nie­
odżałowane’ pamięć, ks. Augustyna Samarzew- 
skiego, pod któ rym pracowali mężowie tej za­
sługi, co ks Wawrzyniak, dzisiejszy patron 
Związau Spółek, dr. Kusztelan, twórca i kie­
rownik banku Związku Spółek, dr. Rzepnikow- 
sh z Lubawy, świeżo zmarły ks. dr. Kautecki 
itd Kiedy przed 3 laty przygotowywało się no­
we prawo o spółkach, spółki nasze w obawie, 
aby w dotychczasowym ustroi” , swoim nie do­
znały przeszkód ze strony rządu, rozbiły «uę 
na trzy związki: poznański, bydgoski,! zacho­
dnie -pruski. ale było to zasługą dz;siejszego 
patrona Spółek i nowego posła do sejmu pru­
skiego ks. Wawrzyniaka, że zbadawszy uspo­
sobienie sfer rządowych i nie widząc z tej 
strony żadnego niebezpieczeństwa dla jednoli­
tej organizac/i Spółek, nie spoczął prędzej, aż 
dopóki nie przeprowadził znowu, że owe trzy 
związk zLies.ono i ntworzeno znowu jeden 
wspólny związek na W . ks. Poznańskie i Prusy 
Zachodnie. Miał przytem szanowny patron do 
zwalczenia niezmierne trudności. Przedewszyst- 
kiem nie łatwo było nakłonić nowe dyrekto- 
ryaty trzech związków, których urzędnicy by ii 
płatni, ażeby złożyli dobrowolnie opłacające im 
sit urzędy. Przy zapale, jaki w tej sprawie 
rozwinął ks. patron, udało mu się usunąć 
z drogi tę zapocę, ule za co powstawały inne. 
Mianowioie większe spółki, prowadzone wiecej 
po kupieeku, którym ciężył nieco patronat, 
chciały korzystać z tej sposobności, aby uwol­
nić się od wszelkiej kontroli patronatu i zara­
zem nie płacić rocznych skiadek do kasy pa­
tronackiej. Spółki te zostały baidzo dotkliwie 
ukarane za swe egoistyczne zachcianki, miano­
wicie spółka poznańska, która co prawda wy­
robiła się na znakomity bank, ma ogromną 
ilość członków z wielki°mi udziałami, ogromnie 
wiele depozytów a w ostatnim czasie stanęła 
bardzo wysoko przez to, że za staraniem byłe­
go dyrektora śp. Feliksa Rakowskiego, zamie­
nioną została ze spółki z nieograniczoną odpo­
wiedzialnością na spółkę z ograniczoną poręką, 
tak, że teraz członek spółki na przypadek ban­
kructwa spółki odpow edzialny jest tylko sumą 
dwa razy tak wielką jak udział, kfó iy  posiada 
w spółce, a nie odpowiada już całym mająt­
kiem, jak dawr iej. Była to manipulacya, która 
się bankowi poznańskiemu udała głównie ula 
tego, że miał dostateczną liczbę członków 
z udzt-iami przechodzą 3em' 1000 ma'ek, w sku­
tek czego depozytaryusze nie potrzebowali oba­
wiać się o pewność swych depozytów.

Otóż bank poznański, stanąwszy na tak 
pewnych nogach, nie chciał już być zależnym
1 nie zapisał się do owego związku. Ale co 
się dzieje ? Podczas kiedy spółki, należące do 
związku, otrzymują rewizorów z poręki za­
rządu związku, muszą się spółki nie należące 
do żadnego związku zdać na łaskę rządu 
p.zyjąó rewizora, którego im przyśle odnośny 
sędzi", zajmujący się spółkami. Nasz bank po­
znański zaproponował sądowi, ażeby rew.zyę 
jego kasy powierzył p. drowi Rzepnikowskiemu 
z Lubawy, byłemu dyrektorowi związku spółek 
zachodnio-pruskich. Sąd nie zgodził się na ten 
wybór i oświadozył spółce poznańskiej, że je- 
iell w przeciągu takiego a takiego czasu nie 
wybierze sobie innego rewizora, rewidować ją 
będzi j  rewizor z poręki sądu. Wtenczas do­
piero uderzono się w piersi i nie chcąc nara­
żać banku na to, aby go rewidował Niemiec, 
udane się pod opiekę z1 iązku spółek, który 
też marnotrawnego syna przyjął z otwartemi 
rękami i na rewizora nazna- zył mu żądanego 
przez niego dra Rzepnikowsk ego. Obecnie z 
wyjątkiem spółki krotoszyńskiej, która robi 
wielkie obroty, a do związku nie należy ze 
skąpstwa, aby rocznie nie płacić kilkudzie­
sięciu marek wkładki, już wszystkie inne za­
pisały się na członków związku.

Przechodząc do tegorocznego (21 -goj spra­
wozdania związku spółek, zaznaczamy, że ks. 
Patron Wawrzyniak oprócz rewizyi, które od­
był, jako rewizor związkowy, zwiedził 20 spó­
łek, aby prznać wszystkie spółki. Tylko 14 
spółek n;e zwiedz;ł jeszcze Patron osobiście. 
Nowe spółk' w 1892 powstały w Śmiglu, Po- 
niecu, Pakości, oraz Nowem Mieście (Prusy 
Zach.) Ks. Patron był także zaproszony na 
sejmik związku niemieckiego, który się odbył 
w  Szczecinie w końcu września i wziął w nim 
udział, obszerne sprawozdanie z niego podał 
kj. Patron w „Poradniku dla spółek11. Bilans 
Kasy związku przedstawia doehód w sumie 
4270 m., z Którego po odtrąceniu wydatków 
przeszła na 1898 r. 848 m. Do związku spó­
łek nileży 77 spółek, z których jest 21 w 
Prusach Zachodnich a 56 w W . Ks. Poznań- 
skiem, Z tycb jest 73 z nieograniczoną po­
ręką, 3 z ograniczoną porębą a 1 z ograni­
czoną dopłatą. Do wsiach jest 14 spółek ; z 
tych 10 w Prusach Zachodu ich, 4 w W . Ks. 
Poznańskiem

Bank związku spółek zarobkowych zo­
stał na m ocy uohwały sejmiku w  Chełmie z 
dnia 23 i 24 czerwca 1885 r.. założony w gru­
dniu tegoż i oku. W  pierwnzym rzędzie jest 
celem i głównem zadaniem banku służyć 
spółkom pożyczkowym tak dostarczaniem ta­
niego i dogodnego kredytu, jak w korzystnem 
umieszczaniu zbytecznych im chwilowo kapi­
tałów. Kapitał zakładowy pierwotnie z powodu 
trudności prawa akcyjnego unormowany na 
40.000 marek, został w kwietniu 1886 r. 
yod wyższory o 460.000 marek. Cały więc fun­
dusz zakładowy unormowany na pół miliona 
marek. Kapitał podwyższony zebrano przez 
subskrypeyę 2300 akcyi imiennych, po 200 na. 
Do wszystkich spółek, należących do związku, 
należy 26,585 członków, z których >est odda­
nych gospodarstwu 15.357, przemysłowi i rze­
miosłu 5071, innym zawodom 3180, rdeklasjfi- 
k"w&nych 293 członków. Na dniu 31 grudnia 
1892 r. było w tych 77 spółkach udziałów 
2,692.464, depozytów 10,782.291.98 marek. 
Funduszu rezeiwowego 1,128 608 94 m.

Przebieg sejmiku samego był nadzwyczaj 
zajmujący. Przewodniczył mu jakn marszałek 
p. szambelan poseł Cegielski, który od osta­
tnich lat 10 zajmuje się bardzo szczerze spra­
wami spółek i jest orezasem rady nadzorczej 
banku związku. W obradacn, które robiły 
bardzo korzystne wrażenie, a były reprezen­
towana prawie wszystkie kółka, znać było 
wielU  postęp w porównaniu do lat dawniej­
szych. Poruszono kilka kwertyi bardzo waż­
nych; i tak n. p. pytanie: Jaka powinna być 
spółka, względnie octpowmdziainos- jej człon­
ków? czy z nieograniczoną rękojmią, czy z 
ograniczoną? Interes spólników wymaga jak 
najmniejjzego ryzyka, a w ęo odpowiedzialno­
ści ograniczonej, natomiast interes deponentów 
i wierzycieli spółek wymaga jak największej 
pewności, t. j .  odpo wiedz'alności nieograniczo­
nej. Spółki niepożyczkcwe m- gą się „być bez 
odpowiedzialności nieograniczonej, spółki zaś 
pożyczkowe tylko wtedy ograniczoną poręką 
dadzą zapewnienie owym kUentom, jeżeli d y ­
sponują znaczniejszemi rezerwami i udziałami. 
Nowo zakładane spółki pożyczkowe powinny 
opierać się na odpowiedrialnośei nieograni­
czonej. ~W ogóle obawa przed nieograniczoną 
odpowiedzialnością w spółkach dobrze prowa­
dzonych, w których członkowi j sprawy swojej 
dopilnują, jest nieuzasadnioną. Mówiono także 
szeroko o rewizyi, wymaganej prawem, przy ■ 
ozem stanowczo oświadczono się za rewizyą 
przepisaną przez zw;ązki, w przeciwstawieniu 
do rewizyi przepisywanej przez sądy.

W  dyskusyi ,nad tym przedmiotem 
niemile uderzyła wszystkich exkur»ya p. adwo- 
Kata W yczyńskiego z Brodnicy, który w za­
ciekłym swym pessymizmU niestworzone rze­
czy wygadywał na nieudolność urzędników 
spółek, mianowicie po mniejszych miasteczkach 
i wuiiskow ł ztąd bardzo czarno o przyszłości 
spółek. Pen W yczyńshi rewidował kilka spó­
łek w Prusach Zachodnich i znalazł tam pe­
wne niedomagania, które właściwie w tego 
rodzaju instytucyach jak spółki, opieiającŁ się 
na dobrej woli i uczciwości Kiku obywateli, 
wcale błędami nazwana być nie mogą. Słu- 
szme zgromił ks. Patron niepowołanego zoila, 
że krzywdzi spółki, że w ogóle spółek nie zna, 
bawi się w niczem nieusprawiedlin ioay pedan­
tyzm: dla bliższego scharakteryzowania p. W y ­
czyńskiego wystarczy dodać, że  fest on szwa­
grem nieszczęśliwego p. Szymańskiego, reda­
ktora Orędownika, i że wszędzie lubi burzyć 
społeczeństwo.

W  końcu obradowano nad pytaniem: Ozy 
trzeba zakładać nowe spółki? Zgodzono się je­
dnomyślnie na to, że nieoględn® zakładacie 
spółek przy braku odpowiednich ludzi jest 
wielce niebezpieozne. Należy atoli starać się o 
-akładanie drobnych, parafialnych spółek sy­
stemu Raiff&isena i dążyć do tego, aby o ile 
możności każde kółko włościańskie misjo oso­
bną spółkę pożyczkową. Stwierdź no wreszcie, 
że spółki nie powinny pobierać zbyt niskiego 
procentu, ale też wystrzegać się winny prze i  
procentom zbyt wygórowanym.

K R O N IK A .
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JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, pod­
czas pobytu Bŵ -go w Krakowie zwiedzał, jak to iuż 
donieśliśmy, tameczne szkoły średnie, a mianowicie 
w p on ied z ia łek  był w kilku klaca fc w gimns.zyum 
III-oiem i w szkole realnej. Zwiedził takie gimaa- 
zyum św. Anny, gdzie był na kursie dla nauczy­
cieli ladowycn, kształcących się na nauczycieli szkół 
wydziałowych We wtirek zwiedził p. Namiestnik 
gimnazyum św. Jacka, męak.e seminaryum nauczy­
cielskie i szkołę p  zimyslową, gdzie był na kurcie 
malarstwa dekoracyjrego - rot. Baraba za.

Honorowe obywatelstwo nadała Bada gmiona 
Staregomiasta notaryuszowi p. Ma-yanowi Włady- 
czyńskiemu za pełną poświęcenia pracę około dobra 
gminy, tudzież za gorliwe przyczynienie się do od­
budowania spalonego krścioła.

Owacyn da dra Bilińskiego W  niedzielę
przybyła do dra Bilińskiego , prezydenta jeneralnej 
dyrekcyi kolei państwowych, deputecya urzędników 
kolejowych wiedeńskiego okręgu, złożona zl2człon- 
bó,v i wyraziła mu swą gorącą radość z tego po­
wodu, że pozostał dalej na ezeie dyrekcyi, a nie 
przyjął teki ministeryalnej

Uniwersytet lwowski przesłał wyrazy szcze­
rej podzięki byłemu ministrowi ośw ity baronowi 
Gautschowi. W  piśmie swem Senat akademicki Uni­
wersytetu lwowskiego wyrazii ustępującemu przewo­
dników' ministeryum oświaty specyalne podzięko­
wanie za jego poparcie i przychylną działalność, 
dzięki której, podczas jego urzędowania powstała 
niejedLa nowa katedra, zbiory naukowe zodtałj znu-

czL.e powiększone, stanął nowy gmach piękny dla 
instytutu chemicznego, mineralogioz! ego i farmako- 
gcostycznego, a co aj waż dejsza, Uniwereytst otrzy­
mał wydział lek«rski.

Mianowanie. Dyrekeya ska- bu zamianowała 
adiunkta podatkowego Aleksandra Mihowieza , kon- 
trolorem podStko sym.

Lekarzem miejskim w Andrychowie został mia­
nowany dr. St, Zędzianowski.

Prozentę na opróżnione gr. Łato1, probostwo 
regiac collationis w Lelu-howie nadało Namiestnic­
two ks. Ignacemu Widockiemu, dot. admini-trato- 
roBi parafii w Leluehowie

Nowe urzędy podatkowe wejdą w życie z 
dniem jutrzejszym w Kulikowie, Zatorze, Ciężkowi­
cach, Radymnie, Ulanowie, Przeworsku i Radłowie.

Wydział handlowy na politechnice lwowskiej. 
Rjktor lwowskiej szkoły politachuicz . ej dr. Placyd 
Dziwińsfei, czyni staraniu, aby rząd zezwolił na o- 
twarcie wydziału hsndlcwego w politechnice.

Dom Matejki. Prezes Akademii Umiejętności, 
prof. Stan. hr. Tarnowski, złożył 1000 złr. na z-iku- 
pno domu Matejki

Nauczyciele szkół średni,eh z całej austryac- 
kiej monarchii wnieśli petycyę do Rady państwa 
w sprawie podwyższenia jlae i polepszenia stosun­
ków awausn.

Ze Stowarzyszeń. Na zebraniu Towarzystwa 
histerycznego v?e Lwowie w sobotę dnia 2 grudnia 
o godzinie 6 wieczorem, mówić będzie : Dr. Antoni 
Małecki: „O kronice Wielkopolskiej11.

Towarzystwo priwnioze lwowskie komunikuje, 
że w piątek dnia Igo grudnia o godzinie 7 wieczo­
rem odbędzie się odczyt p.of. dra Tadeusza PiHta
0 reformie, wyborcz. j w sali To w. , ul. Karols Lu­
dwika 1. 3, II piętro

Stowarzyszenia wzajemnej pomocy kupców i 
młodzieży handlowej we Lwowie, urządzi 2 grudnia 
w swym własnym lokaln przy ulicy Czarneckiego 
1. 1, dla swych członków i ich rodzin wioczortk 
muzykalno-deklamacyjny ku uczczeniu rocznicy po­
wstania listopadowego 1331 r. Początek o godz, 8 
wieczorem.

Ku uczczeniu pRmięoi 63 rocznicy walki o nie­
podległość w r. 1831, odbędzie się w niedzielę dnia 
3 grudnia starani.m młodzieży ręk idzielniczej sto­
warzyszenia „Gwiazda11 wieczorek muzykth.o-dekla- 
macyjoy. Wstęp rd osoby 10 cent. Dochód czysty 
przeznaczony na fundusz weteranów z r. 1831.

Pożegnanie p ministra Madeyskiego Z Kra­
kowa donoszą nam d. 29 bm. : Dziś rano przybył 
tu p. minister oświaty Maćeyski. Na dworcu powi­
tali go : prorektor uniwersytetu ks. prałat Chotkow- 
ski, sekretarz uniw. dr Cyfrowicz i naczelnicy władz. 
Z dworca udał się p. minister wprost do Colleyium 
novum gdzie o godzinie ij2 11 nastąpiło uroczys e 
pożegnanie z profesorami i młodzi iźą akademicką. 
Wspaniała aula Collegii novi zapełniła się licznym 
zartępem młodzieży. Około trybuny zajęli miejsce 
profesorowie w togach; w pierwszym rzędzie krze­
seł zasiadł sentt akademicki. Gdy ks. prorektor 
wprowadził do auli p. ministra w otoczeniu bereł 
wszyscy powstali, a chór akademicki odśpiewał 
pitśń „H adou Griega, Gdy chór skończył z ib g ł  
głos ks. Prałat Chotkoweki i w te przemówił słowa: 
„Bkscelencyo! Imieniem Uniwersytetu, który mam 
honor w zastępstwie reprezentować, witam w tem 
uroczystem zgromadzeniu tego, który do niedawna 
jeszczb był tu gospodarzem. Zaufanie kolegów po­
wierzało dwukrotnie Waszej Etscelencyi berła re­
ktorskie i ster naszej prastarej szkoły ; dziś, gdy 
najwyższe zaufanie Monarchy powierzyło Waszej 
Ekscelencyi kierownictwo cświaty całego państwa, 
słuszny powól do ladości i dumy może mieć stąd 
nasz? Alma Mat er. Raduje się, że drugiego już 
z pomiędzy mistrzów stoioh, w krótkim stosunkowo 
czasie, daje Kolonie doradcę, a dumna jest z teg v ‘ 
że E>oŻ3 się w ten sposób odpłacać Najj. Panu za 
swobody i łaski jej udzielane. Jakżeby nie miała 
się cieszyć z tego, że jej uczeń, a później mistrz, 
dosięgnął tak wysokiej godności i urzędu, na któ­
rym może tyle działać dla pospolitego dobra, a nie 
przestając kochać tej perły w Jagiellonów Koronie, 
dla dalszego jej rozwoju i rozkwitu przyczynić się 
może. Jakżeby nie mieli się cieszyć i ładować 
wszyscy tu zgromadzeni, którzy nauczywszy się ce­
nić Waszą Etscelency.; jalro swojego kolegę, wi­
dzą w tem najlepszy nieprzerwanej życzliwości do­
wód, że pierwsi mają sposobność powitać nowego 
ministra, na rodzinną przybywającego ziemię, że do 
tego gmachu zawitał, jak do swego domu.

Uro"zystość dzisiejsza pozostawi tutaj nieza­
tarte wspomnienie, ala przedewszyutklem pragnęli­
byśmy, aby się zapisała głęboko w sercach na3zej 
młodzieży. Ona jej bowiem przypominać powinna 
dwie prawdy. Najpierw: że lest szczęśliwsza od 
tylu innej młodzieży polskiej, Której nie dano jest 
kształcić eię u polskich nauczycieli, że przeto cięży 
na niej wobec narodu tam większa odpowiedz:al- 
ność i ża tem bardziej do nauk przykładać się po­
winna. Powtóre zaś: osoba Waszej Ekscelencyi
jest dla niej żywytn dowodem i przykładem, że kto 
krejowi służyć pragnie i być ojczyźnie pożytecznym, 
ten pracą i nanaą do tego sposobić się powinieD. 
Wiedza i nauka wyniosły Waszą Ekseelenoyę na 
tę wysoką godność, one też w tej chwili i na tem 
miejscu święcą tryumf wobec tej uczącej się mło­
dzieży i zaprł w niej rozbudzić pow.nuy.

Witając Waszą Esscelencyę w tych mura h, 
z którymi wiąże się tyle wspcmuień wspólnej pracy
1 zabiegów około wykształcenia młodzieży, około 
podniesienia nauki, za serc wszystkich wyjmuję to 
jedno życzenie, żeby Pan Bóg wspomagał Waezą 
Ekaeeloncyę łaską swoją świętą na tym nowym, 
wysokim, a trułbym urzędzie, aby zeń spłynęło juk 
najwięcej i najobficiej pożytku dla całej monarchii 
i dla naszego kraju.

Drugi mówił prezes Czytelni akademickiej p. 
Marek. Wyraził w imieniu młudzieży żal z powodu 
straty tak znakrmitego profesora, a następnie pro­
sił o opiekę nad ubogą młodzieżą.

P. minister M a d e y s k i odpowiedział na oba 
przemówienia, jak następuje :

Panie Prorektorze! Szacowni Panowie!
Tak dziwnie Stwórca złożył naturę człowieka 

i urządził Jego losy, że wszelkie dobro okupić mu 
przychodzi. Powołany najwyższą łaską Najj. Pana 
z grona Waszego do Rady Korony, uczułem ten 
wysoki zaszczyt i zrozumiałem to wielkie zadanie, 
jakie mi przypadł i w udziale, lecz zarazem ciężko 
ońadła mi my śl na sercu, że wypadnie mi rt zstać 
się z tą szkołą, którą całem sercem ukochałem, z 
kolegami, których serce i rozum były mi pomocą, 
bodźcem i otuchą, z młodzieżą, dla której praca 
osładzała mi przyhroś ' ehwili błyskiem nadziei w 
przyszłość narodu. A  przecież nie myślałem, aby 
to rozstanie było mi tak ciężkiem. Rozrzewniony 
Widokiem tak licznych przyjaciół i serdecznością 
słów, które słyszałem —  darujcie, że nie znajdę 
słów, ażeby Wam wyrazić uczucia, które w tej 
chwili serce mi poruszają.

Leez w tej myśli znajduję pociechę, że żegna­
jąc mogę Was zarazem powitać. Ustają między 
nami formalne stosunki koleżeństwa w tej ezkue, 
ale zostaje węzeł koleżeński łączący tych, co pra- 
cuią wspólnie na jednej niwie. Poczucie tego kole­
żeństwa bioię z aohą nietylko jako upominek drogi 
mi i miły, ale także jako zadatek otuchy, że na 
stanowisku naczelnego zarządu oświaty w Austryi

z dniu 1 Grudnia 18®8

z działa’ności szkoły Jagiellońskiej, jej profesorów 
i jej młodzieży zawsze będę mógł być dumnym. 
Od Ciebie zaś osobliwie kochana Młodzieży, której 
jeszcze raz za serdeczne obiawy przychylności 
szczerze dziękuję, oczekuję z otuchą, że wiedziona 
zapałem do wszystkiego, co dobre i piękne i wznin- 
słe, r, poszanowaniem dla t^ge dorobku, na któ y 
składała się Ińlkuwiekowa praca naszych przodków, 
wysoko trzymać będziesz sztandar polskiej nauki 
i wysoko nieskażony honor ukochasej szkoły Ja- 
gieloński-j.

Po mowie tej ozwały się serdeczne gorące 
oklaski wśród młodzieży i profesorów, poczem p a ’ 
minister udał się do kancelaryi rektorskiej.

Następnie w sal', posiedzeń wydziału prawa i 
administracyi odbjło eię pożegnanie p. ministra 
z członkami tego wydziału Tu w serdecznych sło­
wach przemówił dziekan wydziału, profesor dr. U !a- 
nowski, wyrażając uczucia profesorów dla p. mi­
nistra, a zarazem żal z jego utraty dla wyd iału. 
P. minister dziękował zj zaufanie i poparcie, ja 
kiego od wydziału zawsze doznawał, i prosił, aby 
mu i nadal nie odmawiano tego samego poparcia 
i zaufania.

O god zin ie  w pół do 1 szej rozp oczę ły  się 
a u ćy e n cy e , k tóry ch  p. m inister udziela ł w kanc9- 
la ry i rek torsk ie j.

Majątek do rozparcelo ,ania. Z Sowiny koło 
Kołaczyc pisze nam p. Malinowski : W  ostatnim 
numerze Przeglądu, którego jestem prenumerato­
rem, wyczytałem, że wygnani z Ro.yi ludzie po­
trzebują kupna ziemi. Nie znając ianej drogi od­
noszę się do szanownej Rsdakcyi, by kompeten­
tnych raczyła powiadomić, że w Sowicie górnej, 
powiat Jasło, oddalocej 2 mile od Jasła, półtora od 
Frysztaku, pół miii od gośnińci powiatowego, mam 
jesz ze 100 morgów pola i do niego przypierający 
lis, wszędzie w jednym kawałku, do rozparcelowa 
nia po dosyć niskiej cenie, bo po 15 ) złr. za morg 
z lasem. Już 200 morgów rozpan elowałem, a re­
sztę 100 morgów mam dobrej ziemi pszeni znej. 
Adres mój stały jest w Kudynowcaeh, obecnie je­
stem w Sowinie i zabawię tu do 20-go grudnia br.

W. Malinowski.
Także Towarzystwo ochrony zLmi w Kra­

kowie ma obecnie na spizsdiź w pomiecie Sambor­
skim na obszarach dworskich gmin Wołozs dolna 
i Towarnia około 250 morgów dobrej bardzo gleby, 
wyborowych łąk i lasów, z których o"adnicy i do­
my postawić mogą.

Dziwna pogłoska- Wśród lwowbklh meska- 
lofilów Rusinów krąży ciekawa wiadomość, jakoby 
zaczerpnięta z jak najlepszego żiólła. Oto powia­
dają, że ministerstwo spraw wewnętrznych zniosło 
rozporządzenie namiestnictwa Dolnej Ausrryi, roz­
wiązujące towarzystwo ruskie we Wiedniu „Buko- 
wyaę“ , zu c!6monstracyę, urządzoną przeciw ' lwow­
skiemu ks. metropolicie Sembratowieżowi. Pogłoska 
ta l.ie wydaje s'ę nam prawdopodobną, bo skoro 
istnieją paragraf, że stowarzyszeniom niepolitycznym, 
j olityką i egitaoyą polityczną zajmować się nie 
wolno, a stwierdzon >, żs w łonie „Bukowyny*, 
która politycznom stowarzyszeniem nie jest, wy­
lęgła się myśl damonstracyi przeoiw ks. metropo­
licie i że „Bukowyna“ ją wykonała, była więc 
wszelka racya do rozwiązania Towarzystw^. Zresztą 
nie sądzimy, aby rząd zechciał przyczyniać się do 
osłabiania powagi ke. metropolity, który jest inau- 
gnratorem i głównym pracownikiem na polu ruskiej 
polityki ugodowej

Stuli W  Stanislawczyku odbył się dnia 25 
listopada ślub baronćwnej Maryi Olgi Sakellany 
z Bacau z p. Janem Jaryną, adjunktem sądowym 
w Łopatycile.

Z ZÓłklt I donoszą nam : Na dochód Towarzy­
stwa wzajemnej pomccy nauczycieli i nauczycielek 
okręgu żólkiewsairgo urządza żółkiewski oddział Tu- 
warzystwa pedagogicznego wieczorek na cześć Ada­
ma Mickiewicza w sobotę dnia 2go grudnia w sali 
resursy.

Z Rzeszo va nam donoszą : Na „gwiazdkę* dla 
biednych dzieci daną będz'e w niedzielę 8 grudnia 
w Rzeszowie komedya „Mąż z grzeczności*.

Uroszczenia niemieckie w Białej. Fabryczne 
miasteczko Biała, liczące około 6000 mie’ zknńców, 
a w tej liczbie pawną część Niemców, stała się od 
j ikiegoś czasu kością niezgody w naszym kraju. 
Naprzód magistrat bialski, złożony z samych N'am- 
rów, podniósł ogromny alarm z tego powodu, że 
Wydział krajowy sażądał, aby korespondeneya z nim 
prowadzoną była w języku polskim jako obowiązu­
jącym w Galieyi Z tego żądania wywiązały się 
zatargi i pertraktacye, których rezultat był ten, iż 
Wydział krajowy pozwolił wprawdzie i nadal ko­
respondować ze sobą po niemiecku, ale w zamian 
za to podyktował kilka innych, najsłuszniejszych 
w ś wiecie, dezyderatów, jak : wprowadzenie pol­
skiego języka do szpitala b ia ls s ie g o , wywieszenie 
tablic z polskiemi nazwami ulic 'to. Na tem sprawa 
utknęła, a raczej zeszła z porządku dziennego, aby 
zakończyć się zu kulisami.

Niedługo jednak potem Biała wypłynęła zno­
wu na wierzcb, W  zakładzie kontumaeyjnym i w 
samym zarządzie miejskim pokazały się jakieś nie- 
pr&widłowoś i, w ślad za czem wyiechał tam z ra­
mienia Wydziału radzca Michalczewski celem prze­
prowadzenia kontroli. Ten krok poruszył na nowo 
gniazdo szerszeni germańskich. Jakiś pan z Biały 
wysłał do wieleńskiego N. W. Tagblattu kores* 
pondencyę, która słusznie narobiła wrzawy tak z 
powodu sensacyjnych, a jak się należy domyślać 
zmyślonych doniesień, jak z jowedu trnu, ubliżają­
cego naszemu Wydziałowi krajowemu. „W ybór tej 
osoblst- ści, t j. p. Michalczewskiego — czytamy tam
—  był bardzo nieszczęśliwy. Bez żednego powodu (!) 
występował . u przeciw burmistrzowi, przeciw człon­
kom magistratu i urzędnikom miejskim, grożąc roz­
wiązaniem rady miejskiej i sprowadzeń'om komisa­
rza rządowego*.

Z dalszego tiku tego listu wynika, że wszel­
kie zarzuty, które przeciw Rosnerowi podniósł W y­
dział krajowy i wskutek których wytoczył mu 
dyseyplinarkę, nie mają za sobą słuszności.

W y p ow ied z ia ł to —  wedle relaoyi T a g b la ttu
—  sam Rosner, który był na audyencyi u p. Na­
miestnika i otrzymał od niego z a p e w r iB n io , iż  en 
także uważa pretensye Wydziału kraiow go za nie­
uzasadnione i gani postępowanie rudzcy Mi 'balczew- 
skiegc. „Postępowanie reprezentaeyi bialskiej — 
rzekł p. Namiestnik —  jest poprawne i uczciwe, a

dorobek narodowy* Niem;ów pod żadnym warun­
kiem nie zostanie uszczuplony*. To samo Rosnerowi 
miał powiedzieć zastępca marszałka p. Chamiec, któ­
ry nadto zapewnił, że kraj cofnie swoje żądania i 
odwoła wysłaną dla kontroli nieporządków miejskich 
komisyę.

Dam 24 b. m. —  jak opowiada dalej kores­
pondent Tagblattu —  p. Rosner zdawał przed swo­
imi współobywatelami w Białej sprawozdanie z tych 
wszystkich sukcesów, dostał wotum zaufaniu i jak 
wiemy jaż z wczorajszej notatki w Przeglądzie, 
koloniści bialf ey urządzili mu wspaniały fukelcug.

Tak opiewa relacya niemiecki sgo dziennika. 
Jcstcsmy z góry przekonani, że to, co w niej popi- 
t. ,f U gorący zwolennik wyłączności niemieckiej w 
Białęi, jest kłamliwym wymysłem, który zostanie 
sprostowany. Niepodobieństwem jest miano1 .e. żeby 
p. Namiestnik na podstawie informacyi burmistrza 
z Białej mógł potępić postępowanie Wydziału kra­

jowego. Również nieprawdopodobnie wygląda ff>* 
„dorobku narodo.łym“, bo ten „dorobek* nie je I 

niczem innera, jak tylko najazdem na odwieczne ® 
sze prawa, i tylko sz lona ambieya niemiecka W> 
w nim coś innego. To zaś, że p. Chamiec sta* 
po stronie Niemców, a więc w opozycyi do Wydz*#'' 
krajowego, tak samo jak tamte dwie w iadom i 
wygląda na bajkę. W  każdym razie jednak katefi0 
ryczne zaprzeczenia są pożądano i ich oczekuje®! 
Panu Rosnerowi zaś, który zamiast poddać się P1 
słusznie temu, eo uzna za dobre Wydział krajowi 
miota się przeciw tej instytucyi, bawi się w Jef , 
tacye i urządza sobie fakelcogi w Białej, przy pog­
namy stare polskie przysłowie: „Zagniewał się ^  
gdański na króla polskiego.* I tak za wiele ma® 
flegmy w stosunku do naszych sąsiadów bialskich" 

Rocznica listopadowa. Wczoraj w 63 roczai< 
wybuchu powstania listopadowego odp awionem ® 
stało w archikatedrze lwowskiej nabożeństwo żałob® 
za spokói dur-.z bojowników, poległych w walce1 
niopodległość. Wieczorem odbył się w sali „Sokoła 
uroczysty wieczorek. Słowo wstępne wypowiedzi1 
dr. Roman Kulczycki. Dzielny chór „E :ha* od śpi' 
wał wieniec pieśni p&tryotycznych. Resztę wieczór 
wypełniły: gra p. Moszyńskiego na wiolonczeli, śpi® 
p. Repkównej i prześliczna a pełna uczucia de-J* 
macya p. Czermakowej. Wieczorek zakończył obrazki 
dramatyczny p. t. „Jeden z ostatnich*, odegra® 
przez kółko am .torów i chór „Echa*, który odśpi' 
wał „Jeszcze nie zginęło!* Hymnu legionów i j e 
„Cześć polskiej ziemi, cześć* wysłuchała publń® 
neść stojąc.

Wytrzymałość w nogach Szczególniejszy „ '4  1
kord* świadczący o nadzwyczajnej sile nóg, s:vfO 
rzył niejaki Yiktor Gagylaky, członek klubu bi j  
klistó v w Gr&eu; zrobił cn mianowicie 8.200 gbi 
bo kich przysiadów, bez przestanku w ciągu 2 godzi1 
20 minut, poi ścisłą kontrolą Nie rychło zap-jWD’1 
znajdzie się współzawodnik, któryby mógł ten rekor- 
złamać.

Ucisk Polaków przez Rusinów. Z Rawy R«
skicj , isz  ̂ j 0(Jnego z pism lwowskich eo nastę- 
puje: , Donoszę wam o] świeżym fakcie, który stano* 
doskonały ] rz^czynek do rejestrowanej przez polski* 
dzienniki '-oniki „ucisku Polaków pi zez Rua nów11 
W e wsi Hujczu zma ł dziesięcioletni chłopaczek pp1 
Zdzisławów Obertyńskicb na dyfceryę. P. Obeiryś" 
sk; od lat wielu właściciel tey> majątku, ciejąo? 
fię ogólaem poważaniem, przyj,ciel, opiekun i ojcie* 
owej gromady, w nieutulonym żalu swoim, posłał bfj 
dzi na cmentarz, by dla jego ukochanego pierwo*‘0‘ 
dnego, ostatni wymurowali domek. Jakież było jegc 
zdziw i. nie, gdy wysłani ludzie powrócili nagle d* 
dworu pobici, pokrwawieni, zmaltretowani, nie umi®' 
jąc nawet dać wyjaśnień za co i dla ozego chłop* 
wpadłszy na cmentarz, ze spokojnie pracującym1 
w t8n sposób 6ię obeszli. Dopiero rząizca dóbr 
wdrożywszy dochodzenia we wsi, wybadał, że gmi 
na nie chce pozwolić, by eynaczek ich dziedzica 1 
dobrodzieja spoczął na cmentarzu w Hujczu, boią(‘ 
się zapewne, że dziec ę , które Bóg między aniołk1 
lOWołtł, zami szk* w towarzystwie beziuszaycb 
szakali. Wsz»lkie starania i perswazye okazały S'9 
d a m n rm i, a otwartsi w gromadzie, nie taili si$ 
nawet z tem, że gdyby pod asjjtencyą żandarm®' 
ryi zmuszono gminę do pogrzebania dziecka na rur 
sfeim cmentarza, nocą małego „łaszka* z grobu wy' 
rzucą. Oczywiście pp. Oberoyńscy nie chcieli się na' 
razić na tę ostateczncść i mimo, że dziecko zmarł® 
na chorobę zaksźaą, przewieziono ciJo aż do Rawj 
i na tamtejszym pochowano cmentarzu. Jeat to fakt 
nagi bez komentarzi, a teraz pytanie do tych, htó' 
rzy pod pozorem „pouczania klas pracu;ących o ich 
prawach* wzbudzają nienawiść w sercach tycb mi' 
luczkicb : Czy i kiedy wresziie‘ przejrzycie, jaki® 
owoce wydaje szatański wasz posiew?* Tyle dono®* 
owo pismo.

My dodamy, iż na cmentarzu w Hujczu spo­
czywa wiele osób obrz. rz. kat., tak ofieyalistów zo­
stających w służbie u dawnego właściciela dóbr 
Hujcze śp Antoniego Jabłonowskiego, juk i człon­
ków ich rodzin, a nigdy włoś Janie nie sprzeciwia^ 
się grzebaniu ich na wiejskim cmsntarzu Działo się 
to jednak za dawnych, zacnych proboszczów ruskieb. 
Dziś stosunki się zmieaiły. Nastał inny paroch, po­
wstały więc inne prądy i przekonania wśród jego 
owieczek.

A teraz fakt drugi. D iia 20 b. m. odbył się 
w Czajkowicach ś'ub p. Andrzeja Bilińikiego z Ru­
dek, z panną Anielą Rodziewicz Winnicką z Czaj 
k iwie. Gdy panna młoda przyszła do spow’edzi, na­
padł na nią gr. kat. paroch czajkowicki ks. Steciow, 
grożąc j.*j, że błogosławieństwa Bożego nis osiągnie, 
skoro idzie za Polaka. Gdy około godziny trzeciej 
po południa gościa weselni i państwo młodzi do { 
ślubu przybyli, musieli wszyscy dwie godziny sta< 
na słocie i zimnie na dworze, gdyż cerkwi ksiądz 
otworzyć me kazał, żądając wpierw 5 złr. Naresz­
cie zdeeydoWtł się ks. Steciow otworzyć cerkiew 
rozpoczęła się ceremonia ślubna. G ły  według ryto 
ału zapytał ks pzna młodego: „czy majedz dobru
i nepremnszsnu wolu ?“ —  a ten odpowiedział po 
polsku: mam, wówczas ks. paroch publicznie zbur- 
rzał go słowami: „jak ja tia po rusku pytaju, to po 
rusku widpowidaj, roznmijesz 1“

Polo. Modną jert bardzo w Paryżu cd dwu 
lat gra, zapożyczona, mt się rozumieć, od Anglików, 
mistrzów we wszelkich tego rodzaju ćwiczeniach, 
zwana polo (le polo). O ile jest zajmującą i nieja­
ko rycerską, gdyż powi łuje konia do współudziału, 
o tyle kosztowna i dla niewielu dostępna. Wymaga 
bowiem wielkiej umiejętności jazdy i nietylko je­
dnego doskonałego wierzchowca, lecz dwóch, trzech, 
a nawet czterech na zmianę. Gra ta odbywa się na 
trawniku, nisko strzyżonym, na przestrzeni odgro­
dzonej małym płotkiem w kształcie nieznacznej 
elipsy, mającej 263 m. długości, a 146 m. szero­
kości. Na każdym jej M ńcu wbite są dwa pale, , 
pomalowane odpowiedniemi kolorami, odległość mię­
dzy t ierni 7 m. Linia idealna, idąca pomiędzy 
przeciwległemi palami, stanowi granicę dwu 
obozów, na które się dzielą grający. Pow:uno ich 
być ośmiu, dziewiąty arbiter czyli sędzia. Wszyscy 
na koniach uzbrojeni w młotni o długich i giętkich 
rączkach. Ustawiają eię naprzeciw siebie po czte­
rech. Afb ter rzuca pomiędzy nich kulę drewniani), 
mającą 10 cent. średnicy; od tej chwili gra jest 
rozpoczęta. Zahźy na tem, aby tę kulę doprowa­
dzić do pala; wygrana pr zostaje po stronie obozu, 
który ją do swego pala doprowadzi, lub przez gra­
nice pola przerzuci. Tworzy się tysiące kombinacyi. 
Chwilami rozsypani jeźdźcy gonią za kulą, która 
daleko odrzucona zoctała, to znów zbijają się w 
kłąb, nacierają na siebie, aby z pod nóg końskich 
odrzucić ją w żądany<k kierunku, czatują na nią 
luo, nie mogąc na swoją stronę przerzucić, silnym 
rzutem znowu ją w przestrzeń wysyłają, t by szan­
se zrównoważyć. Bi:,Ja wtenczas nieostrożnym i 
mniej zwinnym. Frzybicie do pala liczy się jeden 
punkt; techniczne na to wyrażenie jest qoal\ gra 
się zwykle do 10 goalów, co trwa godzinę 40 mi­
nut ; po zrobieniu każdego punktu odpoczynek 10- 
minutowy, w ozasie którego odbywa się zwykle I 
zmiana koni, młotków, obmywanie umną wodą, 
odszukiwanie czapeczek, które z głowy zlatują nie­
raz w szalonym pędzie. Konie, używane do tej gry, 
muszą być niezmiernie zwinne, o szerokiej piersi, 
stalowych pęcinach, niezbyt duże; najlepszemi oka’
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zały aię poneys angielski?. Strzygą im grzywy, aby 
nie nie krępowało ruchów jeżdż-a i nakładają skó­
rzane nagolenniki, chroniące od przypedkowych u- 
derzeń młotków lib  kuli. Grający mają swój strój 
właściwy : bluza błękitna lub biała, stosownie do 
jakiego obozu należą, spodnie łosiowe, szerokie 
w górze, a bardzo obcisłe u dołu i wpuszczone w 
buty długie i ta'ża żółte. Na głowie niska, miękka 
czapeczka, szczelnie przylegająca. Naj pierwsi przed­
stawiciela erystokraeyi francuskiej i świata ele­
ganckiego biorą w tej grze udział, a miejsce gdzie 
się te „ zapasyu odbywają, zwane „Bagatelą1*, gro­
madzi zawsze licznych i wybornych widzów.

Medal na cześć Spasowicza wybito w Peters­
burgu. Strona naczelna medalu mieści doskonale 
trafione popiersie profesora, nad którem napis: 
„yiadimiius Spaeowicz**; stronę zaś odwrotną okala 
wieniec, a w jego środku poprzeczny napis: „Justi- 
tiae vindicatori“ .

Z Tarnopola nam piszą:
W  ciągu ubiegłego tygodnia mieliśmy przy­

jemność widzieć i słyszeć u nas Władysława Ba- 
rącza, który w sali tutejszego „Sokoła11 urządził dwa 
wieczorki humorystyczno muzyczne. Żarty p. Barącza 
ogólnie się podobały i serdecznie ubawiły dość licz­
nie zgromadzoną publiczność Pan Barącz powraca 
ztąd do Lwowa.

Dnia 7 grudnia rb. w sali tutejszego „Sokoła1* 
odbędzie się koncert słynnego humoryBty-pianisty 
Ottona Lamborga, który jest znakomitością na tern 
zupełnie nowem polu muzyki. Jego produkcye mają 
być ostrą satyrą na rozmaite właściwości a raczej 
n i e właściwości pseudoartystów muzycznych.

Odkąd mamy w Tarnopolu muzykę wojskową, 
urządza „Sohół*4 w porze zimowej co niedzieli kon- 
certa spacerowe, które przysparzają mu niemałych 
dochodów. Niestety, obecnie zaczyna lepsze towa­
rzystwo stronić od tych koncertów, a to dzięki nie­
grzecznemu zachowaniu się kilku panów oficerów 
kawaleryi narodowości niemieckiej, którym podoba 
się traktować publiczność polską prawie en canaille 
Panowie ci tądżto prowadzą głośno dwuznaczne roz­
mowy lub popisują się niesmacznymi dowcipami, 
bądźto zasiadają na krzesłach tak wygodnie, iż prze­
chadzające się panie i panny co chwila muszą się 
potykać. Zeszłej niedzieli usadowił się jeden z ni.h 
w środku ronda, przeznaczonego dla przechadzki, i 
w ten sposób zmusił publiczność do zaniechania 
przechadzki. Dopiero inteiwencya gospodarza „So- 
kołau p. Maurycego Kahanego zniewoliła go do za­
przestania tej zabawki. Spodziewać się należy, że 
wydział „Sokoła** postanowi coś w tym względzie i 
umożliwi publiczności naszej swobodny pobyt w Sali 
na koncertach nied .ielnych.

Dem0n8tracye studentów medycyny na uni­
wersytecie wiedeńskim pizaciw profesorowi dr. 
Schaucie, o których wczoraj donieśliśmy, powtórzyły 
się następnego dnia, aż wreszcie musiano zawiesić 
wykłady na klinice ginekologicznej. Z mów, jakie 
demonstranci w auli wykładowej wygłaszali, wyni­
ka, że podczas rygorozów medycznych, przy któ­
rych w tych dniach pytać ma dr. Schanta, stu­
denci, jako „sprzysięźeni** prowadzić będą dalej 
demonstraeye.

Z koła literacko artystycznego. W  jutrzej­
szym raucie wezmą udział panna Szlezygierówna 
z Warszawy, panna Kałużyńska z Krakowa, oraz 
pp. Teodor Borkowski i Pollak. Raut rozpocznie 
n. Aureli Urbański. Wstęp dla członków koła z ro­
dzinami i osób zaproszonych. Lista otwarta. 
W  pierwszych dniach grudnia przypada odczyt hr. 
W. Dzieduszyckiego i uroczystość św. Mikołaja.

Nieporządki we Lwowie przechodzą już 
wszelką miarę. Doły i wyboje mamy po wszyst­
kich uliracb a dzięki temu wypadki nie są wcale 
rzadkimi. Nielawno jeden z naszych znajomych na 
„nowym bruku** w ulicy Mikołaja wykręcił sobie 
nogę, pani L. znowu pośliznąws y się na jednym
z lwowskich „lodowców14 nadwerężyła sobie nie­
bezpiecznie rękę, a wczoraj wieczorem w „alpej 
Bkiej okolicy*4 przed pocztą główną, potknął się koń 
dorożkarski, złamał dyszel i upadł tak ciężko, że 
wstać nie mógł. O zamiataniu ulic lub zgartywsniu 
śniegu i błota ani mowy nie ma, chcąc przejść w 
poprzek niejednej z głównych ulic trzeba się po 
k stki zabłocić. A może to wina dotkli*ega tej 
zimy braku drzewa opałowego we Lwowie ? Może 
to wszystkie miotły i łopaty miejskie popalono dla 
ogrzania skostniałego Magistratu ?

Narty czyli ski, tj. łyżwy do biegania po 
śaiegu, zaprowadzają stopniowo w wojsku niemie- 
ckiem. Pierwsze próby z niemi robiono przed dwoma 
laty w oddziele piechoty stojącym w Goalar, a dotąd 
jużJsiedm batalionów w wojsku niemieckiem zaopa­
trzono w narty.

Żarty polityczne Z powodu nader złego sta­
nu włoskich finansów państwowych, odpłynęło złoto 
z Włoch za granicę . w kraju nie kurjuje wcale. 
Dzienniki tameczne zamieszczają więc t .ką ane- 
gdotę :

—  Droga przyjaciółko! Widzę, że masz nową 
broszkę, cóż to takiego ?

  A to mąż kupił mi na imieniny. Jegt toop a-
wiooa moneta złota włoska, rzecz podobno niesły­
chanie rzadk . *

Rosyjskie zaś dzienniki zamieszczają następu­
jący biuletyn sanitarny Europy podczas tulońskioh 
uroczystości:

W  Austryi —  bicie serca.
W  Niemczech —  brak apetytu i dyspepsya.
W e Włosze h —  zawrót głowy.
W  Anglii — atak nerwów.
W  Bnłgaryi —  cholera.
W  Turcyi —  hipochondrye.
W  Rumunii — czarno melancholia.
W  Hiszpanii, Portugalii i Serbii —  stan n r- 

malny.
Nam się jednak zdaje, że nie we Włoszech, 

ale we Francyi i w Rosyi był zawrót głowy.
Zmarli. Aleksander Domher, Wolyniak, adju- 

tant jenerała Bossaka z roku 18G3, więzień za na­
leżenie do powstania, potem właściciel domn komi- 
eowo-rolniczego w Hrubieszowie, umarł w Genui, 
przeżywszy lat 58. —  Emilia z Młodnickich Pa­
włowska, sio..tra prof. Karola Młodnickiego, nrnarła 
w Czerniowcach w 60 r. życia.

Stan powietrza. Term. - f  4° o godz 8 rano, 
W poł. -j- 6° R. Barom. 766. Idzie w górę. Cudna 
pogoda.

Rozmaitości.

Humor amerykański.
Było to w Kentucky. B edna ofiara stała przed 

srogim tłumem, pozbawiona zupełnie nadziei. Pomi­
mo to niektórzy obywatele starali się ocalić jej 
życie.

— Cóż on uczynił ? —  krzyczeli.
—  Ukradł konia — odpowiedział pułkownik Clay 

Killen.
—  Nie możecie przecież powiesić człowieka za to!
—  Zamordował także właściciela konia!
—  Co? W ięc . hcielibyście powiesić go za zwy­

kłe zabójBtwo ? Nigdy!
— Ależ, panowie, gdyśmy go zaaresztowali, nie 

chciał, szelma, nic wypić z nami.
—  Tak?! —  ryknęli obrońcy. —  Zabić niego­

dziwca, zastrzelić, spalić żywcem !
(Cleueland Plain Dealer).

—  Alkoholizm i alkoholiści. Co to jest alkoho­
lizm i jakie są jego skutki?

Niech za odpowiedź na to pytanie posłuży 
szereg faktów i cyir suchych, ale nader wymownych.

W Belgii 27 pet przestępców przypada na pi­
jaków nałogowych, w Holandyi procent ten podnosi 
się do 40, w Ameryce z liczby 49.423 podsądnych 
z roku 1888 do 1890 liczono 30.509 pijaków, zaś 
w Anglii z ogóluej liczby 90.000 zesądzonych 50.000 
należało do stałych gości szynku. Franeya dostarcza 
sądem 50 pet. alkoholistów, a Niemcy 41 prt. Naj­
więcej alkoholistów liczą wśród przestępców w tych 
krajach, które nie produkują wina, gdzie przeto al­
kohol ma większy popyt.

Niezem jednak jest nawet alkohol czysty w 
porównaniu z likierami wyrabianymi z „absyntu** i 
i „wermuthu**. Jakiś domorosły po&ta pisał:

„Na górze będzie, co było na dole,
Absynt nad wszystkie wyższy alkohole. “

Istotnie wyższy pod względem swej szkodli- 
wtści. W  Szwajcar} i i Holandyi, gdzie konsumeya 
jest naj większa, wśród obłąkanych liczą 50 pet na­
miętnych amatorów tego trunku o ponętnie zielonym 
kolorze. Alkohol demoralizuje człowieka, niszczy mu 
zdrowie. Alkohol tworzy z niego przestępcę, a jeżeli 
nie z niego, to z jego cyna, wnuka lub prawnuka. 
Żelazne prawo atawizmu robi swoje. Alkohol jest 
tak ściśle z przestępncścią związany, że jeśli me 
jest jej przyczyną, to staje się jej skutkiem; prze­
stępca po wyjściu z więzienia nic opuszcza szynku. 
Nietrudny ztąd wniosek : recydywista jest najczę­
ściej pijakiem. Wśród złodziejów londyńskich alko* 
hol iści stanowią 75 pet. Umierają oni od zatrucia 
alkoholem w 30 do 40 roku życia.

Do jakich przestępstw szczególnie usposabia 
alkohol? Według tablic statystycznych Bajera alko­
holiści skłonni są do bójek i kaleczenia swych bli­
źnich oraz do występków przeciw moralności w zna­
czeniu śaisłem. Dalej idą: opór władzy, zabójstwa, 
podpalanie i kradzież. Wśród fałszerzy pieniędzy i 
oszustów nie spotykamy prawie wcale pijaków. Po­
pełniając przestępstwo, pijak działa, często automa­
tycznie: alkohol rozgrzewa jego namiętności, wkłada 
mu oręż do ręki, zaciemnia umysł, sprawia at ofię 
sumienia i wstydu,

Słynny psychiatra wiedeński Kraft Ebing, ob­
serwował kilkanaście wypadków, w których pijacy 
zabijali swe żony, podejrzy wając je  o wiarolomstwo.

Nio zawsze pod wpływem wesołej iluzyi zostaje 
pijany; często doznaje on przykrego wrażenia, jak 
gdyby mu odejmowano nos, nogi, ręce itd. Innym 
zdaje się, że eą przykutymi do całej masy trupów 
okropnych. Kraft-Ebicg znajduje dużo podobieństwa 
między alkcholistami a epileptykami: 56 procent 
epileptyków było alkoholistami. Jeżeli epileptykiem 
nie jest pijak,- to nie będzie nim z pewnością jego 
syn ani wnuk.

—  Sny chińskie. C: de Charles, misyonarz, od 
dłuższego czasu przebywający w państwie niebie- 
skiem, zamieszcza w ostatnim zeszycie Revue des 
religions kilka spostrzeżeń nad rolą, jatą odgry­
wają sny w życia Chińczyków. Zauważyć należy, 
iż od najdawniejszych czasów do dziś dnia sny 
uważane są w Chinach za sprawę mocy jakiejś nad­
ludzki-j. Z chwilą zaś, gdy uznali w snach inter­
wencję duchów pochodzenia zaziemskiego, musieli 
Chińczycy przyjąć, iż sny są zawsze celowe, że da­
dzą się wytłumaczyć temi lub owemi radami i
wskazówkami, płynącemi na śmiertelników z nieba. 
Nigdzie też więcej, niż w Chinach, nie mają zna­
czenia i wpływu senniki wszelkiego rodzaju, istnieje 
nawet osobna kasta kapłanów, tłumaczów widzeń 
sennych. Najbardziej drobiazgowe tomiki sięgają 
epoki Tao She, czyli IY-go i Y-go wieku przed 
nar. Chrystusa.

Według księgi Lie-tze, natura znów zależy od 
prze*agi w człowieku pierwiastku czy n n eg o  (Yang) 
lub też pierwiastku biernego (Yio). C harakter je­
dnak tych dwóch pierwiastków i ich istota jest tak 
mglistą i w tak zawikłaue wprowadzającą wywody 
filozoficzne, prze hodzące częstokroć w bałamutną 
dy&lektykę, iż najlepiej pono pozostawić zawiłą te- 
oryę kaście odgadywaczy chińskich, a przystąpić 
wprost do materyałn anegdotycznego.

Według Mong-Shu (Księga snów) w czasie 
snu Huan (dusza) i Pe (siła życiowa) opuszczają 
ciało i wędiują w przestrzeń, skąd wrarają na­
tchnione przez bóstwo i mogą wyjaśniać człowie­
kowi wolę sił nadprzyrodzonych. Sny m 'gą prze­
powiadać przyszłość. Mędrzec korzysta z nauk sen­
nych i umie wyciągnąć z nich wskazówki co do 
postępowania swego na przyszłość. Księgi reli­
gijne wj mieniają sześć rodzajów snów. które prze­
powiadają szczęście lub nieszczęście. Tak n, p. je­
żeli mandaryn, sprawujący funkrye urzędowo, nu 
wyoofić się do życia prywatnego, śnić mu się bę­
dzie fg ień ; człowiek, któremu zagraża choroba,
śni o jedzeniu

Nadprssyi odzony charakter snom przypisują 
uajstarożytniejsze księgi mądrości ehićsaiej, jak np 
Shu 1 uh Sbi-King- W księdze Tschau-Li, noszącej 
imię dycastyi Tscherou, znajdujemy szczegóły orga- 
nizacyi ciał bóstw, charakterystykę wizyj nocny b 
i zasady tłómaczenia snów. P zy dworze chińskim 
istnieje osobny urzędnik, Kou-Mang, którego zada 
niem jest składanie cesarzowi raportów o nadzwy­
czajnych snach mandarynów.

Urzędowe historye dynastyi cesarskich zawie­
rają całe tomy, wyłącznie snom monarchów chiń­
skich poświęcone. Oto jeden z ustępów Yuen-Kien- 
lei-han:

„Cesarz Hoaag-ti ubolewał od dawna nad nie­
porządkiem, jaki panował w państwie niebieskiem. 
Wreszcie usunął się daleao od dworu i przez 
umarta ienia ciała starał się ° oczyszczenie myśli. 
Miał sen nakoniec, w którym ujrzał się pod pano­
waniem Hua-Su. Obudził się rzeżwiejszy na ciele 
i duchu, polecił dostarczyć sobie z archiwów dzieje
panowania wymienionego poprzednika swego i zaczął 
panować, wzorując się na jego przykładzie. Pano­
wał w ten sposób przez lat 29, a wzirowy porządek 
za^nował na całem terytoryum państwa**.

Ten sam cesarz u.jrzeł kiedyś we śuie wielki 
wiatr, który oczyszczał ziemię z pyłu. Jednocześnie 
dostrzegł człowieka uzbrojonego bardzo ciężkim In­
kiem, prowadzącego ogromne stado baranów. Po 
przebudzeniu się uczony cesarz zarzął rozmyślić nad 
znaczeniem snu. Kombinując słowa: fong (wiatr) i 
heou (pył), doszedł do przskocauia, Ż9 powinien 
zmienić swego pierwszego ministra, a rządy kraju 
powierzyć komu innemu. Wielki i ciężki łuk miał 
oznaczać siłę, ssts.do zaś baranów umiejętność wpły­
wania na tłumy. Że siłę oznacza złowo „li“, a stado 
„mu*4, przeto słowa „li“ i „mu“ wskazywać powinny 
imię przyszłego ministra. Następny sen wskazał ce­
sarzowi miejscowość, gdzie mieszkał przyszły za­
rządziła kraju. Jakoż na jednej z wysp znalazł mę- 
dry monarcza Fong-beou’a, którego zrobił ministrem 
oraz Li-Mu, którego uczynił dowódzrą wojsk.

Sny przepowiadają również przyjście na świat 
mężów znakomitych. Matka słynnego po6ty Li-tai-pe 
ujrzała we śnie gwiazdę Yenus (Tai-pe), dcła też 
imię Li-tai-pe synowi, który z czasem stał się poe­
tycką Chin sławą.

Sny cesarzów stworzyły wielką ilość bóstw 
nowych, tak iż Olimp chiński zwiększa się wciąż

bez końca. Cnińczycy oddają cześć boską duchowi 
Tschong-Kuei, uważanemu, za protektora ludzi prze­
ciwko złym duchom. Otóż bóstwo to dobroczynne 
zawdzięcza stb powstanie jedynie snowi cesarza 
chińskiego Huen-Tsong. W e śnie ujrz ł niegdyś mo­
narcha chiński małego bożka w czerwonych spoden­
kach, z jedną nogą obutą a diugą bosą, z wachla­
rzem w jednej dłoni a z fletem w drug ej W  ( hv>iii 
kiedy mały bożek zbl-żał się do śf>iącegi cesarza, 
wpadł do komnaty duch olbrzymi, pochwycił małego 
ducha w czerwonych spoleńkach, wyłupił mu cezy 
i wyrzucił go za drzs-i. Po przebudzeniu się cesaiz 
Huen-Tsong wezwał malarza, kaz-ł mu zrobić por­
tret dokładny olbrzymiego ducha, który odtąd do­
znaje cz i wo wszystkich pagodseb.

Marzenia i s;<y cenione są coraz więcej z po­
stępem wiekó w. Wypełni, ją one imaginacyę nietjlko 
lndzi śpiących, ale i oddanych rozmyślaniom. Poeci 
szanowani są przewtżnie na to, że rbiarzeni są zdol­
nością śnienia na jawie.

W  każdym ważniejszym wypsdku życia Chiń­
czyk powinien radzić się bnów. JYźeli zaś sea nie 
przychodzi, to należy sp-owadzić go sztucznie, należy 
zmudć du'by, żeby zstąpiły z nalziemskich prze­
stworzy i udzieliły śmiertelnikowi rady. Chińczyk 
idzie wówczas do pogody, zapale tam kadzidło i 
ognie, i w dymie kadzideł zasypŁ wpatrz ny w obrcz 
bóstwa. Zstępują wówczas duchy na śpiącego i we 
eaach przepowiadają mu przyszłość.

Fryderyk Nietzsche, znany filozof niemiecki,
od lat kilku dotknięty jest nieuleczalną cb- robą 
umysłową. Już przed laty dziesięciu był zmu­
szony opuśnć katedrę na uniwersytecie w Bazy 
lei, gdzie miewał wykłady i udał się w podróż. 
Nerwy jego były już wówczas w tak smutnym 
stanie i b. ły tak podrażnione, że, chcąc zaakżć 
kilka chwil spokoju, zażywał w nadmiernej ilości 
ehloral. W  roku 1889 musiano go zamknąć w 
domu obłąkanych, gdzie pozostał przez lat blisko 
cztery. Ponieważ jednak zachowywał się spokojnie 
i był łagodny, przeto matla odebrała go ze szpi­
tala i obecnie jest u niej w Naumburgu. W miej­
scowości tej mało kto wie,, kim jest ów choiy pie­
lęgnowany troskliwie przez „pauią pastorową", 
a gdy za wszystkich stron świata wielbiciele filo­
zofa pisują do matki z zapytaniem o stan jego, 
Nietzsche spędza życie na małym tarasie, siedząc 
na fotelu, wstrząsany dreszczami, drzemiąc pr 15 
do 18 godzin dziennie. Wszystko budzi w nim 
trwogę i do płaczu go znie^ale. Zdarza się często 
że tie chce zejść zo schodów, wówczas matka ma 
tylko jeden środek na p.-zeŁmuiue jego uporu: 
schodzi naprzód, deklamując wńrsze któregokolwiek 
z klasyków niemieckich, a Nietzsche idzio posłusznie 
za nią, zasłuchany w rytm poematu, którego słów 
nie rczumie. Nocą, gdy wszyjcy śpią dokoła, miewa 
Nietzsche niekiedy odbłyski przytomności. Wówczas
woła matki i mówi jej stzle ten sam frazes: „Mat­
ko, jestem głupi". „Jesteś sławnyu, odpowiada bie- 
dua matka, „najwięksi uczeni tego świata czyt ją 
twoje książki*4. „Matko, jestem głupi**, powtarza 
choiy i na wszystk.e słowa pociechy ma tylko tę 
jedną odpowiedź Niedawno, jak opowiadała pani 
Nietzsche jedni ma z przyjaciół, zawołał nieszczęśli­
wy z pł.czem: „Matko, jij nio nie rozumiałam i
tam, i r.ie mogli mnie rozumieć '... Nietzschs ma 
lit 45.

—  Ułaskawienie, w  więzieniu karnem w Gru­
dziądzu w Prusiech Zachodnich — jak opowiada 
Konigsberger Hartungsche Zeitung — pozostawał od 
dawna niejaki B., skazany na karę śmierci za po­
dwójne morderstwo, ułaskawiony jednak na dożywo­
tnie więzienia przsz króla Fryderyka Wilhelma IV. 
Ułaskawienie to nastąpiło w roku 1850, a skazaniec 
liczył wówezzs dopiero 20 rok życia. Ponieważ przez 
cały czas 43istniegj pobytu w więzieniu s^rawosod 
się wzorowo, wię < obecnie przed .taw iony do łaski 
monarszej, został przez cesirzi Wilhelma II całko 
wicie ułaskawiony i obdarzony wolnością. Sześćdzie- 
sięciotrzyletoi człowiek, gdy mu ten wjrok oznaj'- 
miono, począł zalewać eię łzami i woł ł : „Ach, < óż 
ja teraz pocznę na świecie?* Prosił też, żeby go 
pozostawiono nadal w więzieniu. Niestety, życzenie 
jego spełnić eię nio mogło.

— Płonące bagna* Gmina Barbotou les B ins, 
dep. Gers (^Francj a), zaniepokojona jest dziw nem 
zjawiskiem. Przefi laty czterdziestu istniały tam roz­
ległe bagna, szerzące naokoło gorączki febryczne. 
W  iiitsr eaio zdrowotności p.O’jęto i dokonano po­
myślnie osuszenia tych błot Otóż zauważono przed 
paru miesiącami, iż z dawnych bagien, będących 
dziś gruntami o najlepiej kulturze, wydobywają s:ę 
kłęby dymu. P zyp*sywano to powszechnio r zpsle 
niu gruntu, spowodowanemu niez sykłemi upałami 
wo Francyi. St»ierdzonem jednak zostało, iż dym 
ten powstaje z ogni*. Dawne bag a, leżące na pod­
kładzie torfowym o grubości kilkunastu metrów, roz 
grzały się do t?go strpnia, iż morze płomieni objęło 
60 hektarów. Ogień sze.zy się eo:az bardziej i do­
chodzi do lasów i miej c z mieszkałyth Przedsię­
wzięto środki zaradcze.

Głosy publiczności.
Na rzecz restauracyi ktś i la 00 . Bernar­

dynów w Leżajsku łaskawie w dalszym ciągu 
złożyli :

Fr. Miazga prof. w Stanisławowie 5 zł. Maryn 
Jakubowicz na intneyę córki Leonii, nim sama 
spełni osobiście, votum 2, N. N. z Łańcuta 1'50, 
N. N. z Łań uta 1, ka. Bron. Wojaezyńshi 3, pa- 
rafi-mie Bitlia polecając a'ę cudownej opiece Matki 
Najśw. L żajskiej skład*ją grosz wdowi 10 60, 
Antonina Wierzchowsk. z Ropczyc z podziękowa­
niem i o błogosławieństwo i opiekę nadal 2, N. N. 
z Dąbr..wy o pomoc w wielkiej i nitbezpiarznej 
chorobie 2, T. M. z Jarosławia polecając tiebie, 
męża i dziecko opiece Matki Bożej 1, M. H. z Le­
żajska 2. K. Kośeiauowa z Przeworska 5, A F. D. 
z nad Raby z prośbą: Matko miłosierdzia ch ir ycb, 
pociesz utrapianyoh 3, Leopold Mierzwiński z Maj­
danu 5, Katarzyna K • złowska z Dźwiniaczfei 1 
Zuzanna Scheiff za Lwowa za duszo innych esób 5 
Aniela i Marya Sapccka z Bystrzycy 2, Fr. i Ma­
tylda Jordan z Tarnowa za dozn :ne łaski 2 Kamil 
Kublin z:i Lto_wb 1, ks. Antoni Breiter od’ służby 
na plebani: łać. w Kozowie 3, B. Piotrowska ze
Lwowa 1, za piśrednu.twem ks. Wład. Kisiel*
cza prof. z Detroit w Ameryce 166, M-trya Kob.sz- 
kiewicz z Krysowie 1, ks. Fr. Miłek z G odziska
2, J. Jędrzej :wieżowa z Hyżaego 3, Fr. Solecki z 
Bochni 10, L oj.oldyna S(siejko*ska z T»rnopola 
1, ks. kanonik Andrzej Gonet z prośbą o Iłogosła- 
wieńatwo dla pasterza i owieczek 10, ks. dr. Hi- 
sicki prob. z Berci Oh. w Stanach Zjsdno zonych 
Amer. 5 dolarów, ks. S, z  Krakowa polecając się 
opiece Matki Boskiej Leż. 1, Aleksander Czeoh z 
Krakowa 3, dr. Władysław Żurowski ze Śnia- 
tyna 3, ks. Józef Jakiel z Klimkówki 3, Franciszek 
Sobecki z Podhajez 1, dr. Dzikowski z Podhajec 1, 
Emanuel Sygieiicz z Podhajec 1, Andrzej Gniadek 
z Klęczan 1, I, Błazowski z Czernichowa 2, Juliusz 
hr. Tarnowski z Byszowa 5, W. Łęcki z Bereżniey 
1, Florentyua B. z Bukowie z prośbą o modlitwę 
do Królowej nieba i o błogosławieństwo 1, Józef 
Krzysztofowicz z Mondzelówki 2, ks. Ignacy Orze­
chowski prob. z Rybnej 2, dr. Skakalski z Podgórza
3, P. Jakubowicz z Nowosiółki 3, W . J. z prośbą 
o modlitwę za dusze Tadeusza, Piotra, Józefy itd. 5,

ks. Ignacy Żyła z Rabki 2, rodzina Szczepańskiej 
w Samborze 8, drukarnia Koziańskiego w Krako­
wie 2. K. Suchodolski z Sosnowa 2, Juliusz Ozdoba 
Florkuwicz z prośbą o mszę św. 20, Kazimierz 
Łopuszański z Sambora 2, Józtf Wicherek z H-.;r- 
Łlowej 5. E, Lityński z Litwinowa 2, P. berwatow- 
ski z Rajtarowie 5, Fr. Ksaw. Topoinicki z Chy- 
1 owa 5, Bogdan Stahlberger z Jadamwoli 2, W. 
Szaszkiewńz z Raby 2, Józef*. Żumińska z prośbą 
o modlitwę 1, ks. Piotr Strzeliohowski proboszcz 
św. Mikołeja^ w Krakowie 1, Karol Cze:z z Bicrza- 
nowa L. Żuk Skarszewski z Łopusznej 5.

Wszystkim łeskawym P. T. Ofiarodawcom prze- 
eył i konwent nalażne podziękowanie, polecając tę 
ważną, bo bożą sprawę pamięci i sercom czcicieli 
Maryi.

W  Leżajsku 25 iistop. O. Ł. Dankiewicz, gward.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 28 listopada. 

(Z.) Przedewszysfckiem zanotować dziś mu­
szę ponowny spadek kursu złota Napolsondo- 
ry kosztują dziś jeż tylko 9.921/,, 100 marek 
niemieckich 61.20. Spadek ten osiągnięto n. r. 
bez żiduego racyonalnego powoda, dziś bo­
wiem w międzymrodowyrh walorach spekula- 
oyjnyoh panowała kompletna stagnaoya, arbi­
traż był zupełnie bezczynny, a zatem ztoti nic 
do ras nie napłynęło » zagranicy. To toż tyl­
ko tu w Wiedniu, w łonie giupy łtotszyidow- 
skiej, szukać trzeba tej potężnej sprężyny podno­
szącej i obniżającej ażio wedle upodobania.

W  walorach międzynarodowych, jak rze­
kłem wyż:-j, nie było prawie żadnych obrotów, 
to też kurs ich się obniżył, natomiast papiery 
kolejowe i niektóre przemysłowe, zwłaszcza 
akcye kopalni węgla, wysunęły się dziś n a ­
przód i były przedmiotem dość żwawych obro­
tów. Ostatnie notowania:

Kredyty amu-r. 34P25. węgierskie 418'25, 
Anglobanki 152‘75, Uniony 255'— , Bankve.-«iny 
123 75, Lńnderbanki 251'— , Ludwiki 216'— , 
Czerniowieckie 261*— , Elbethale 238'—, Renta 
papierowa 97 30, srebrna 97T5, aastryacka
złota 117 60 4*7, au-itr. renta wal. kor. 96'20, 
węgierska złota 115 85. 4u/0 węgiersko lenta 
wal. ko . 94 05 dukat 5'93, 20-frankowka 9 921/,. 
marki 12 26, ruble 1-309/*

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r a k ó w  28 listopada. 

Na razie nie ma żadnych przyczyn, któ- 
roby na rychło oży wienie handlu zbożowego 
wpłynąć mogły, dlatego słabe usposobienie
utrzymuje się bez przerwy tak. samo za grani­
cą, jas u nas w kraju. Dowozy z Węgier
zmniejszyły się nieco, wskutek tego lepsze ga­
tunki naszej pszonioy napotykają o ibyt stosun­
kowo łatwiejszy, podczas gdy gorsze ziarno co­
raz trudniejsze jest do zbyeia Pi kup na życo 
słaby, a dotychozasowe ceny zale lwie się trzy­
mają. Jęczmień krajowy, a tak samo owies, 
zaniedbane, gdyż z R isy i dowożą o wielo lep­
sze gatunki.

Płacono: pszenicę białą 7'80 do 8'40, czer­
woną 7'50 do 8'25, żółtą 7 50 do 8 25, żyto
6'35 do 6'70, jęczmień browarny 7'— do 750, 
aa passę 6'40 do 6 '00; owies 6-60 do 7 '25 , 
rzepak 12-75 do 13 50 Wszystko za 100 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Targ na nierogaciznę. Na -wtorkowy targ 

w Wiedniu dowieziono 2624 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 32—35 zł., za to­
war przedni 38—39 zł. za 100 kilo żywej wagi.

§ Z krakowskiego targu na nierogaciznę. Przy­
pędzono na targ dnia 27 i 28 listopid* 2972 
sztuk. — Płacono za prosięta — .— zł., chude 
27 do 29 of.., mięsne — •— z ł, za tuózne 29 do 
36 ot. za klgr. żywej wagi. Do krajów Mo­
narchii załadowano 2935 satuk.

Telegramy „Przeglądu41,
Wiedeń 30 listopada. Komisya podatkowa 

ukończyła wczoraj narady nad podatkiem oso- 
bisto-do chodowym, z wyjątkiem kilku paragra­
fów, przekazanych subkomitetowi do obrobienia.

Komisya dla rozpatrzenia stanu wyjątko­
wego w Pradze ukończyła wczoraj swe < brady 
Minister spraw wewnętrznych, mgr. Bacque- 
hem, oświadozył, że cały rząd obecny uznaje 
rozporządzenia wyjątkowe, wydane przez po­
przedni gabinet, jako zupełnie usprawiedliwio­
ne i bronić ich będzie zarówno w komisyi jak 
i w pełnej izbie. Nadto wystąpił mgr. Bacque- 
hem imieniem całego rządu stanowczo przeciw 
msynu&cyi, jakoby część odpowiedzmlnośoi za 
te wybryki, kióre działy się w Pradze, padała 
na dawny gabinet. Następnie dawał minister 
szczegółowe wyjaśnienia co do tajnego związku 
„Omladina14 i innych spraw. Na zarzut, że 
także w Tryjeście i Goryeyi roz.-zucano irre- 
dentystyczne piroklamaoye, a mimo to nie za­
prowadzono tam stanu wyjątkowego, odpowie­
dział minister, że rzeczywiście rozrzucano 
w tych miastach przez kilka dni irredentyaty- 
ozna odezwy, które jednak pochodziły z za 
granicy.

Za utrzymaniem stanu wyjątkowego prze­
mawiali pp. dr. Kopp, Pranoiszek Coronini, hr. 
Daym, dr. Fuchs, i imieniem Kola polskiego p. 
Dawid Abrahamowioz. Przeciw stanowi wyjąt­
kowemu zaś przemawiali pp. Bareuther, Paeak, 
Herold, Alfred Coronini i Fanderlik, Ostate­
cznie przyjęła komisya wszystkie rozporządze­
nia wyjątkowe 12 głosami przeciw 6. Przeoiw 
głosowali pp. Paoak, Herold, Fanderlik, Bareu­
ther, Kiaic i Alfred Coronini. Dep. Harold 
zgłosił wotum mniejszości.

Komisya kolejowa obradowała wczoraj nad 
przedłożeniem o budowie kolei Walsagańskiej, 
tudzież nad inuemi przadłożeniami kolejowemi. 
W  toku obrad zabrał głos minister handlu hr. 
Wurmbrand i oświadczył, że rząd w sprawach 
kolejowych kieruje się tylko względem na do­
bro monarchii i poszczególnych krajów, Było­
by to ubolewania godn6m, gdyby przy ooenia- 
niu pizedłożeń kolejowych narodowe i polity­
czne względy były decydującymi. Fałszywym 
byłby także system zastosowywania klucza po­
datkowego pray sprawach kolejowych. Ogół 
musi w pierwszej . linii pomódz biedniejszym 
krajom. Komisya przyjęła wszystkie przedłoże­
nia rządowe, a mianowicie: o budowie kolei 
Walsugań.ikiej, kolei w dolinie rzeki Ybbs i 
kolei z Halicza do Ostrowa.

Paryż 30 listopada. Dziennik Cocarde do­
nosi, że ambasador rosyjski Mohrenheim miał 
oświadczyć, iż gdyby znany z niechęci swej 
dla Rosyi Spuller został prezesem ministrów, 
wówczas on nie zostałby dłużej na swem sta­
nowisku w Paryża.

Berlin 30 listopada. Na wczora;szem po­
siedzeniu parlamentu wyraził prezydent Le- 
vetzow wśród żywych oklasków całej izby o- 
burzenie swa z powodu zamachu na cesarza i 
kanclerza.

Cesarzowa przybyła tu wczoraj i złożyła 
Capriviemu wizytę.

Wiedeń 30 listopada. Sten ohorego na in 
fluencę ministra Sohoenborna dotychczas nie­
zmieniony. Cesarz i arcyksiążęta dowiadywali 
się wczoraj o zdrowie pacyenta.

Cesarz rozkazał podwyższyć o 10 prooent 
place robotników, zajętych przy salinach w Ga- 
lioy i i na Bukowinie.

Praga 30 listopada. Wezoraj odbył się 
wybór ściślejszy o cztery mandaty do rady 
miejskiej. Wszystkie cztery zdobyli młodo- 
czesi, teraz zatem zasiada ioh w radzie miej­
skiej 38, a staroczechów 48.

Orlean 30 listopada. Wszystkie poszuki­
wania za nadawcami owych maszyn piekieł* 
nych, wysłanych do cesarza Wilhelma i Capri- 
viego, nie dały dotychczas żadnego rezultatu. 
Z niektórych oznak można wnosić, że nadawoy 
byli cudzoziemcami, przybyli z Londynu i na­
leżą do międzynarodowej grupy anarchistów.

Marsylia 30 listopada. Przy rewizyi doko­
nanej w mieszkaniu pewnej podejrzanej osoby, 
odkryto tunel mająoy długości 20 metrów. W  
tunelu tym nagromadzono było mnóstwo 
m&teryałów wybuchowych, przeznaczonych do 
sporządzania bomb.

Rzym 30 listopada. Tymczasowa Usta no­
wego gabinetu jeit następująoa: Zanardalli 
obejmie prezydyum i sprawy wewnętrzne, Sa- 
racoo sprawy zcgraniczne, Sonnino tekę spra­
wiedliwości, a Yaceelli tekę finansów.

Wiedeń 30 listopada. Klub Coroniniego u- 
ohwalił wczoraj rezoluoyę, w której oświadcza, 
że gotów jest popierać rząd, gdyż sądzi, że 
będzie się ou starał w wyższej mierze zadość­
uczynić potrzebom tej ludności, którą repre­
zentują posłowie należący do klubu Coroni­
niego.

Rzym 30 listopada. Pociąg osobowy, który 
I odjechał tej nocy z Medyolanu do Weneoyi, 
wjeohał na pooiąg towarowy. Obiega pogłoska, 
że 35 ludzi zginęło, a 16 jest rannych.

Paryż 30 listopadaa. Carnot ofiarował 
Siullerowi missyę utworzenia nowego ga­
binetu. .

Paryż 30 listopada. Spuller przyjął misyę 
utworzenia nowego gabinetu.

Rzym 30 listopada. Do ąjencyi Stefaniego 
donoszą z Rio de Janeiro, że admirał MeUo 
z wielu swoimi okrętami opuścił zatokę rio-de- 
janeirską i odpłynął niewiadomo gdzie. Przypu­
szczają, że na południe.

ilnk 30 listopada 1893.
HOTEL ŻORZA. Hr. J. WoJzicka z Olejowa. 

A. Gorayski z Moderówki. M. Tustanowski z Oskrze- 
aidec. Z. Wiszniewski z Pat:atycz. Dr. W . Kutrze­
ba z Jordanowa Ks. A. Sos z Rulek. L. Paschka 
z Pe3ztu. E. Popiel z Zaleszczyk.

HOTEL FRANCUSKI, M. Stecka z Rosyi. 
M, Yoangowa z Porzyc. J. Wlach z Sieniawy. J. 
Pischinger, M. Wechaler, M. Pollitzer i E Just 
z Wiednia.

HOTEL VICTORIA. O. Bohringer z Wiednia. 
G. Koch z Wiednia D. Herzfcli z Wiednia. A, 
Lsx z W.ednia

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Reyowa z Psar. 
W. hr. Olizar z Hladek. R. hr. Drohojowaki z Kru- 
kienic. H. Sallagar i A. Jokel z Wiednia. F, Pró­
szyński z Królestwa Polskiego. F. Dedina z K i­
jowa. W , Yiclmerth z Kijowa. M, Majbluaa z Brze- 
żan. S. Fmhs i Mankaczu. E l. Pawlikowski z Sie­
dlisk.

HOTEL METROPOL. W. Pilczek z Jabło­
ni y, M. Piskozulb z Kołomyi. J, Moreus z Jasi. 
Stic. Dąbrowski z Ostrowa. D. Bodenbaoh z Tar- 
nop la. N, Pustruski z Wiednia. Ł. Lobocki ze 
Słobudki.

Nadesłane,

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
on* je  siebie ze. nią żadnej odpowiedzialności.

M .  J O N A S Z
d o m  b e l k o w y  i  k a n t o r  w y m l a s y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 
k u p u je  i sp rz e d a je  w s z e lk ie  p a p iery  

w a r to ś c io w e  I m o n e ty  p o  n a jd o k ła d n ie j­
szy m  k u r s ie  d z ie n n y m .

P E O M E S T
i na lo s y  p ań stw , z  r . 1 8 6 4  po 6 zł. wraz ze stem­
plem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
21 stemplem). C ią g n ie n ie  1 g r u d n ia  r. b . Główna

wygrana 300.000, względnie 150.000 koron.
Uprasza Bie o łaskawe wczesne zamówienia gdyi 

ua 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpani i zapasu, n e mogłyby być wykonywane.

Przy namówięniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portoryum.

N i los z kupiony w tym kantorza paiła 
główna wygrr.na w kwocie 50.000.

B o k  z a ło ż e n ia  1853.
AUGUST SCBELLENBERGi SYN

'jB g f dom bankowy i kantor wymiany “̂ 8  
we Lwowie, kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe.
P r o m e s y  na losy państwowe z roka 1864 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł. 6 wraz ze stem­
plem. (Główna w ygrana 300.000 koron), na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem Głowna 

wygrana 150.000 koron.
Wyda*nictwo gazety losowań N adzie ja . 

Prenumerata r.iczna zł. 1'60, na prowincyi zł. 1'80.

L w 6 w  dnia 80 listopada. (Z  Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m- k. 215' -  do 218'— . Kolej Lwow.-Czem . Jassktinrt —ł Itr ■ Ofifi'—  dfl _ Ranłm _} Zl, BI. ------- —— ■*"*Tł vf tt • vZivlU.
po 200 zl W. ». 260’— do 253’—. Banku hipotecznego p
200 zł. w. a, 380' — do 390'— .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal 
5°|n losow. w 40 lat. 100'70 do 101-40, 5°/0 z 10°, prem 
109 70 do 110'40, 4 ‘ | ,\  los. w 50 lat. 99 90 do 100'6fl
Banku krajowego 4*1,”j„ los. w 51 lat. 100-60 do 101.20. 
Banka krajowego 4"|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.— . Tow 
kredyt gal- ziemsk. 4 5 0 (I. emisya) 98-30 do 99-— . 4 “ 
los. w 4 1 V2 lat. 98.— do 98 70, 4 los. w 56 latach 98-— 
do 98-70. 4y ,°j, los. w 52 lat. 99-80 do 100.50.

O b lig i za 100 zł,: Galie, funduszu propinacyjnegi 
4°|, 96-60 do 97-30. Buków, funduszu propinacyjnego 5*j 
102-25 do — —. Kom. banku krajowego 5°/, w, a. U. em 
102-25 do — , Pożyczki krąjowej 6 “|, 105-—  do —
4'|.°o 99-80 dolOO 50 4 ' ,  z roku 1891 95 80 do 96 60 4*1 
z roku 1893 96’— do 96 ’70.

M o n e ty . Dukat cesarski 5-82 do 5-92- Napoleon 
dor 9-85 do 9-95. Pólimperyał 10-10 do — . Rube 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30-50 do 1.32 50 IGO m« 
rek niemieckich 60 75 do 61-30.

Wiedeń dnia 30 listop. (godz. 12 ur połudn.) 
Kredyty 342.50, kred. węgierskie 416.76, Angiob. 
153.50, Uniony 255.50, Bankrereiny 123 80, Lau- 
derbanki 252.70, Akoye tytoniowe 199.— , Staata- 
bahny 308.75, Lombardy 105.75, Elbethale 240.75 
Reuta papierowa 97.65, Renta węg. 4°/o kor. 94.35 
Renta węg. ziota 4°/# 115.85, Alpiny 44,70, Marki 
61.07, Loay tur. 49.80.

S ^ r  SOKAL I LILIEN
om bankowy i Kantor wymiany

W E  LW O W IE , k a p u je  i  s p f z e i a f e  wszalkia listy zastawna, 5% . Obłigaoya komanalae banku krajowego, 4 ‘/ł°/o i 4 ’ /0 pożyczkę krajową. 
Obligaoye długu państwa, Akoya bankowa i kolejowa, Obłigaoya pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatue, Monety austryaokie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowauyoh pUtnyoh obligaoyi i losów, jakoteż płat ayoh kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na więkaze miast4 zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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Nowe wydanie wyszło z dri* l,:

O p ie lęg n ow a n ia  st

K  W I A T  Ó  *
w pokojach, na oknach i  haik

przez g
W I T A L I S Ę  i Z Q F ' Ę  ki

obejm uje: p j
Ogólne przymioty kwiatów i ich pielęgD( ZI
U tr z y m a n ie  i- r o z m n  a ż  a n ie  k* ofi

•lokojach *
Jakie wazonki i jaka wielkość powin® ,

używana t>£
O obracania wazonków kwiatowych łó
O podlewaniu kwiatów 
Jaką ziemię używać do wazonków i i
Zasadzanie'i przesadzanie kwiatów -T
O utrzymaniu wszystkich, nnjłudni Ag

ku iatdto^pokojowy< '■h według alf<& 8 SD
„ ibrom y“ do „Z ea ndtissima*. 00

< 5 0  c n t . dz
Po przesłaniu przekazem poczt. 5* ^

uskutecznia się przesyłkę irancś f
Lwów. Druk, nar. W. Maniec* fs

ulica Kopernika l. 7. _ y .
^  si^

P i e r w s z e  pr

Tywarzfstwo tkacJ 2

Waż e dla P. T. Właścicieli zakładów przemys owych.
Krajowe wągle drobne dla użytku w gorzelniach, browarach i 
wszelk ego rcdzaju innych żabia lach orzemy słowych dostarcza po 
cenie barazo umiarkowanej kopalń.a I r. A. Potockiego w Sierszy. 
Łaskawe zamówienia przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela 
I. Kwiatkowski, wł. składu węgli w Krak, wie, ul. Zwierzyn icka 
21, lub Zarząd Zakładów górniczych w Sierszy, p. Trzebinia.

DENTYSTA
D r .  B . K a c z o r o w s k i

były uczeń szkoły berlińskiej, prze­
niósłszy swój długoletni

ZaKład dentystyczny
z Wiednia du Lwowa, orayn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztą) 
parter od godz. 9 - 1  przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpołud. Dla uDogich 
chorych codziennie ambulatoryurn od 
2823 godz. 8— 9 przedp. lii — 13

„ C  j i y s a c s o n  a / Ł._
W ólk a  Iszej p<óby , alona a r » m e  {© f j g a  W krajowe! 
gorzelni W Dublanach rafin w u t nu aparatach Lolusy.no wy oh

w c. k. uprzy. rafinsrji spirytusu i fabryce wódek polskich

J. A. BYCZEWSKIEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

N a  s k ł a d z i e  w  3 c h  r d m ia n a e h  c o  d o  s i ł t r.

Kto nosił petersburskie salosze ten innych
iile  k u p i!

zaio ręczy jedyny główny skład kaloszy resyjskich
W składzie 
w  mieścieWe fabryce

IT Mocna
JI1 B rdsu mocna

R. Kn.nmera
Li. 6w 

Hotel Fiancuskf. Do Wgo Pana J. A . Baczew skiego
c. k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz. rafinery! rp rytusu i 

fabryki wódek we Lwowie.
L. 85.05 ;.

Na prośba Wielmożnego Pana z unia 4 lipca 1893 btwierdza 
W y d z i a ł  k r a j o w y ,  żo Wielmożny P m  z.kupiłeś 117.51 hek uli- 
trów wódki z  c z y s t e g o  ż y t a  b e z  Ż a d n y c h  d o . a i c i . z e k  n a  
s n c h y n *  s i o  u z i e  w  k r a j o w e j  g o r z e l n i  w  a n a e h
w kam anii 1892(9' wyimlonej i  że ż y t n i ó w k a  ta d . fabryki Pań­
skiej w Zniesieniu >oło Lwowa dostawioną została.

Członek wydziału krajow ego: Marszalek k ajo y w zastępstwie:

Brykczyński m . p . Lwów 3% 1893. Wereszczyński m . p

Piotr ( hrzłjKlowski
handel zelazny we Lwowie, plac Kapitol. 
________ ny 1 (naprze ,iw Katedryi.

JAY IIIYATOWICZ
poleca niszawodne i wypróbowane ś.odki 
do wywabiania wszelkich plam odszcze- 
gólnii ne 10 medalami zasługi i 2 dyplo­

mami uznania.
Amandin-, usuwa plamy powstałe z so­

ków cukrowych, białka, łouow itp., flakon 
25 ct.

Apseina wy ciąga plaray tłuste z mate. yj 
jedwabnych kolorowych 25 _t.

Acetina niszczy plamy alkaaszne i m o­
czowe, fa k jn ia  25 ct.

Be zelina w/walua pla.ny tir te i poto­
we, maziowe i pokustuwe flakonik mały 
20 ct. cały 30 ct.

Brazylina, prane w 1 azylinie materye 
cza*.ne, wypłowiałe i p  płam.ene odzy0kują 
pierwotny kolor, połyski i sz ym u 86, pa­
kiet 8 ci.

Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg 
z farb anilinowych, trawy, lakierów i «mo 
ty, flakon 25 c .

Javelim wjwab a z bielizny plamy p o ­
wstałe z piwa, wina iz«rv,onego, owoców, 
konfitui, flak m 20 ct.

Kwasek w mieczkach używa sig do czy­
szczenia palców z atramentu, laseczka 5 ct.

K , rżeń m\ many do prania materyj je  
d.tabny h uiłu .zczonycu i zbrudzonych, 
pakiecik po 2 i po 4 ct.

Mydełk > żółciowe do Wj wabianla plam 
znstar lalych z maier. j  ba lelnianych, v.eł- 
nianycti i jed -abn ych , kawałek 25 ct

Odallna uauwr plamy powitała z kurzu, 
potu, tytoniu, mleki, p.^a, kawy. czekoli 
dy, pleśni, w ilgoci, sm iet-nki, rosołu itp. 
flakon 35 ct. 244C

Oisalina wywabia plamy atramentowe, 
r zawe i kr, awe z papieru i bielizny, 
daszka 25 ct.

Qoil ja  materje welnian: i jedwabne, 
pra e w odwarze yudai tra ą plamy i od­
zyskają .wiczosć, p żytem komr mat: ryi 
nie traci, pakiet łi ct.

Wyskok terpentynowy usuwa plsm y p o ­
kostowe, oiejne i żywiczne, flakon 5 c..

Ziemi>u.ek oczyszc a mateiye białe v,eł- 
u ju j  z brudu i kurzu, cena 2o ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach 
w iisnych : ulic* K ip e m k a  1. 2, ulica B a ­
licka l .ćg  Boimów, W Li akowio oukku  
nice 1 20. W Lzerniowcuch łtynek 1. 2.

d i In  d  .  bai dzo dobre para złr, 1'50. Hal’.fax ie  stalowemi nożami 
para zlr. 2*20. Halirax ze szerjk.em i nożami para złr. 3*50. Halifax niklowane 
rw yk łj p n  dr 3 50. Ha!i£ax niklowane z szerokiemi nożami para złr. 5*5°. 
Halifs.. dam*h ie nie m k lorsn s para złr. 150. |Iatifąx damskie niklowani 
para złr. 8. J f e . d t u r  J b o  Helwetiapara zL . 8 20. Merkur damsiie, niklowane 
z izerc. iemi nożami p-na zlr. 6.

J n c k a o u  H a i n e s  nie m iłow an i pata złr. 5. J a s o u  Haines niklo­
wane para złr. 6. Jackson Uaine i niklowane, model z Grazu p :ra  zlr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. I. Part. pasków do H»lifax cK 30 

poleca w największym wyborze
P i o t r  C h r z ę s t u  w s k  i

handel żelazny v e L  r iwie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki ilustrowane do a . \pozycyi. 2888

Dla c Jonków „Sokoła", Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10°|, opustu lub 
__________________  franco do każdej stacyi pocztowej.___________________

O aobiate  p o r o z u m ie w a n ie  są
W nych służbodai ców te tugai.u n„stą- 
pić * o ie  każdej N iedzieli od godz i ra ­
no do Sej popołudniu w biórze » w i d e r  
ik ie g o  w  la m o w ie -  io ii_
—m ■ według nowo
£  A C  7  U  T U  .zatwierdzonego

mm w w f c j  ^„^planu, oraz

wszBlkie przjbiiry piśmienne

poleca ? zan. F. T. Publiczności 
czystU lniana, ja k : płótna od aa 
szych do aą<grubszy^u gatunków, pl" 
półbielona i szaro ‘irriiszid na bbs 
dymki zwykia i adamanz <owe, rw"' 
zwykła, adamaszkowa i k -p ie loW  
reckie, obrusy 'dale i koiorc we z* * 
wetami, chustki, tartaszki, ścierki i 1 
w zakres bractwa wchodź .ca wytool 
Cenniki z próbkani roza.ła się UB 
1017 4 9 74 DYREKCYA

M u  ś w .  H i S i C l ^ j a !
Nowo otworzony magazyn zabawek dzmcinnyuh, yier towarzyskich 

gslanteryi I pertumeryi

a  t i C T  ■* ń s k i e | r O  i  € § b e s * s * J e g « r
Lw ów , n i. K a ro la  Ł o d w ik a  1. 7,

po’ eca:
Robóthi ala . anion k ■ d 75 ot. do *t 5 Gry towarzy- 

tk:e w-rszawftkie od zł. I. P^d&sfOgi zao ł«mi?łówki od 35 cc. 
LoJat" .e w sg  zne od zł. 1 6 > do zł. 25, B -ry  F ió la o l 35 ct 
Gimna pokojową o l  A. 7 50- E lr-pfrjm sała el. ktrycza; 
od zł. 4 . Okrijti p łr-w e, Koleje par we od zł. B. W;elki wy 
bór na now.-zyoh z-.bawes meohm otnyeh od ct.. 70. W  dooy- 
pedy z ^onikuari | o zł 16. tt'elo y  e ly na k ł-uh bżoyklo 
wych od zł. 9. instrumeLta n»uty.iztig p enath f.-.b ytzrycb.

Cenniki illustrowane yratis. 5071 1 3

* 4  2998 2—5
sk ła d  i w ypożyci iln tó  i nt m uzycznych , oraz g ł ó w n a  

ck sp ed y cy a  piśin  p e ry o d j rznych
S . A. K rz y ż a n o w s k ie g o  w K ra k o w ie

. p o leca :
O clnnau ihl Stanisław. PASTORAŁKI, czyli zbiór kolęd lu d ow y * , na sam 

fortepian lun do śpiewu. Cena 1 złr. 20 ct.
S i e  os ła n ek i Józef ZBIÓR KOLKO, ułożony do śpiewu lub na sam for­

tepian. Cena 1 złr. 20 ct.
Również do nabycia we wszystkich innych księgarniach.

poieca po najniższych ce.'»cn

F. Niżałowski, Lwow.
Z m i e i M ! . ;  . ’ trutcą jjucztą.

A l b i n  S o l e c k i  we Lwowie, ul. Wa 
łowa 1. l i  sprzedaje wszelkie towary, 
wchodzące w &ń e . handlu korzennego \ 
mączm go po .Mia. h t.i.k umiarkowanych, 
że ty k o  przedmioty liche albo lałszo a e 
taniej sprzedawać muu >. Zamówienia r 
proi ncyi yk on jje  starannie i Liezwłi 
czn e. Ł075 1-6

j f  o s z u k u j e  s i ę  do podróży mło 
dzieńca 15— ta lat mówiącego po fran­
cusku, włosau, bis/pańsku lub angielsku 
(jednym z t y *  ęzykow) a op ócz tego 
po niemiecK-. Warunki Korzystne. Zgło 
szenia Hotel Warszawski pokój 130. 1-1

Księgarnia SeyKirtha i 0 /aj ko oskiego
we Lwowie, otrzymała na akt ad głórny i poleca:

E i a  ",Ń 7ć7'itoxd.a, B a r t o s z e  w  s l t l e g o

O  &  s t r y k a c h  k o ś c i e l n y  c h
wedle austryaukiego j rawa kościelnego i prawa kanonicznego. Cena złr. J, z prze­

syłką poi ztową złr 1*50.

P ra w o  K o ś c ie ln e  K a t o lic k ie
Częsc I. (treść; O budowlach kościelnych. — 0  metrykach — O zakona h )  Ctna 

egzemplarza zł /*, z przesyłką pocztowa złr. 3.20.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. ‘ 3053 1-2

Ważne dla w łaścicieli młynów!
G * ~ ’x a  j e d w a b n a  n m  i ^ y t l e

( M i i h l e n  I ł i - n l i  l  T u c h )

w różnych grubościach i jatośoiaoh utrzymuje na i-kładz'8
i p le a

- ^ . 1 0 3 2 1 1 3 7 "

M.- wówj B y n e k  3 8 .
  2-17 7 - 9

Sekretarz gminy

LlbHE TUTKI psują zdrowie!
Sensacyjne ni klejone t u t L i  fratc. 8 a i i i t a s  z odtłuszczoi ą watą 

Dra B-nnsa w każdym munsztuku są w y r o b e m  uznaajm pi zez pilących 
za n a j l e p s z y .  ż9oO

1000 tutek SaniUi w t leg. pud. złr. 1'80.
Zlecenia nad 80*0 tutek wysvia franco odwrotną pocztą :

Skład komisowy franc. tutek „ S a n i t a s " ,  Lwów, plac Kapitulny 1. 3.I W  ś r o d ę  c i ą g n i e n i e .

W i e l k a  5 0  c e n t o w y  Ute  j a  % I i  s p r a n a .

G ł ó w n a  w y g n a n a  z ( i > .
Losy po 60 ct. otrzymać n.ożna u pp M. Jonasz*, K.tz i Stoff, n. Schellen 
be.ga i Syna, Sokala i ihenu Jak .ba Stroh A. Ch. W irfl*  i Schelhnberga

i Krey e a. 2928

1843
M a s ę  f r a n c u s k ą

znakomitą i

Masę podłogową
woskową

powsset knie Zts Dajioyjśzą n o n  lą

I IN aj n o w s z e :
C h u s tk i  włóczkowo -  ssuel- 
kowe. Szal©  Włóczkosn i sznel 
fcowe oias skarpetki i gończe 
ohy włó zk we, kama ze i  k*sl 
tan.ki włóczkowe, r<„ka«iczli i 
mą^kie i damskie włóczkowe 

w Wxdlaim wyborze
poleca

Mikołuj i.udwig
X _ i " W Ó - w

ulica fit licka 1 14.
2821 3-3

C tL - .l iS lŁ C -r C  S 3T jS ±Ł ^
po ecn najtaniej

Fryderyk Schubuih
Lwów, Rynek 1. 45.

H a fie l Założony w rofcn 1189
2858 3-6

SKŁAD KABKYLZNY
c. k. aprzyw. fabryfii

ś  e j  s ł a w y

w BERNDORF
•1K>

s t o l o  vv e  d e s e r o w e  
ze srebra chi iskiego i alpniti

N A O Z A j S l A
k u ch en n e  z czystego n ik lu
l po ęczeniem długoletniej ‘ rwałości 

poieca

6. ii. unristiatid Następca
W. BILIŃSKI

we ! j* o r ie  uheu ilbUJi^hoha t.

Zakupiłem

A. Mańkowskim
wszystkie stan wina

węgierskie, francuskie, reń- 
tskic, hi szpańaLie —  praw­
dziwe koniaki— ratu j, ara­
ki miody rozmai e, likwn ■ 
ry, nalewki, rozolisy, wóa- 
ki. octy fran nskie i' p.

Sprzc-di ję  takowe \ o zna 
cenie zi thtonych cen ch w 
Łf.oim handlu w» Lwow*® 
i tzyul. Ki akowskiej 1. 11.

K a r o i  B a y e r .

f i r m a  h a n d l o w a
L w ó w  Z ó ł f c i c w s k a  '4,

H ałd ą  ilość
wyburne] OLIWY du iuaszyn

wysyła

J  a  k  ó b  G e g  e n
Lv ów-Podzamcze.

_C inniki i próbki na żąd nie bezpłat­
nie i fetneo. 2977 3-10

powieść w 8 tomach. 
Ceaa we Lwowie zlr.

praesylką pod opaską złr. 4- 
Zamó -fit-nta z prow.ncyi â j

tcc..nia bię i za zaliczką :oc 1

'apowiedŁ̂ alriy redaktor: Ludwik Masłowski 7. b*r. "W. llarStllMblą;u»jpiei »  iabryKi braci Fijałkowskich w Białej,

P R Z EG LĄ D  a ( 'c .i 1 grudnia 1894

B L A D A  D Y A N A
POW IEŚĆ

30)

przez
J U L I U S Z A M A R Y .

(Ciąg dal jzy).
— Ja znam Anton a — odezwał się 3tefan 

do Filipa. -  On nigdy nie przebaczy panu 
wypadku dzisiejszego, a . ponieważ nie cofnie 
si-j on nawet przed strzałem z okrycia, radzą 
wiąc panu wraoaó do Francyi.

Lymiąoe pochodnie slabem światłem oświe­
tlały miejsce tańców, tam zaś, gdzie oni wo 
czworo stali, było prawie zupełnie ciemno. Kie 
spostrzegli więc, gdy jak A człowiek podszedł ku 
nim i ^mięsLai się do rozmowy. Był to Auton;o.

— Prawdę mówisz Stefanie, że nie cofam się 
nawet pized strzałem z zasadzki, a nonieważ 
zabroniłem ci rozmawiać z moją ciostrą, gdyż 
nie chcą, powtarzam ci raz jeszcze, byś został 
jej mążem. dobrze wiąo uczynisz, jeżeli radą, 
jaką przed chwilą udzieliłeś temu panu, zaslo­
sujesz do siebio.

— Antonio — wmiąszaift sią Dyana — jesteś 
dzisiaj w paroksyzmie gniewu. Zależą tylko od 
siebie. Pamiątaj, że Stefan Orsola jest dziel­
nym, pracowitym - uczciwym człowiekiem.

— Słuchaj Antonie... — odezwał sią Scefan.
— Uprzedzam cią — przerwał brat D yarj — 

jeżeli tego wieczora przemówisz choć jedno 
ółowo do mej siostry, to strzeż jią wracając 
nocą do domu.

Stefan wzruszył ramionami Antonio od­
szedł i znikł w oiemnośei nocy.

— Całe życie tak “ as tyranizował — ode­
zwała sią Dyana. — Nigdy nie miał dla nas 
odro Diny serca i zawsze pragnął, byśmy sią go 
ląkały. Stefanie, rozejdźmy sią, bo może nastą­
pić nieszoząście.

Młody człowiek chciał sią oprzeć.
— Proszą cią na wszystko — rzekła — cze­

kajmy, niech sią uspokoi. Jeżeli bądziemy go 
lekceważyć, stanie sią nieszoząście.

— Nie chcą, ubj myślał, że ląkam sią jego 
pogróżek.

Pożegnał sią przecież i odszedł.
— Czy zdecydowały sią panie nareszcie? — 

zapytał F ilip po odejśoi i  Stefana. — OiTiec mó' 
polecił mi ztrnwu prosić panie o przyjazd. W e 
Francyi Dądą panie żyły szczęśliwie i spo­
kojne.

— Klara może jechać, gdyż jest swobodną— 
rzefcła Dyana — ale ja pozostaną.

— ( zyź uic nie zmieni postanowienia pani ?
— Nic odrzekła.

Rozeszli sią.
F.lip wrócił do swego mieszkania i siadł 

przy otWLrtem oknie. Zamyślony, przy pat y- 
wał sią kończącym tańcom i rozchodzącym sią 
grapom wieśniaków, słuchał dochodzących go 
zdała śpiewów dziewcząt i chłopaków, wraca­
jących do swoich chat w górach. Nareszcie 
muzyka umilkła i pochodnie pogasły, głąboka 
noc zapanowała nad wioską.

Nagle, zdała, rozległ sią puk-strzału. F i­

lip nie zwrócił na to u w igi i zamknął okno. 
Nastąpmc udał sią na spoczynek i zasnął zm o­
rzeniem o wielkich, ozarnych oczach Klary.

Słońce już było wysoko, gdy sią obudził. 
Nie spóźniona jednak pora wyrwała go ze snu, 
ale jakiś dziwny i smutny śpiew.

Podszedł do okna i otworzył je. Śpiewy 
rozlegały rią z domu sąsiedniego. Nie nie 
mógł widzieć, gdyż dom ren był nieco cofaię y 
w tył, ale zauważył wszystWoh włościan z Zi 
oavo, zgromadzony oh i przybranych w stroje 
żałobne.

Ubrał sią pośpiesznie i wyszedł.
Szczególny i dramatyczny widok przed­

stawił sią oozom jego. Drzwi domu sąsiednieg > 
były otwarte na roźoież, a w środku pierwszej 
izby, naprzeciw wejścia, na stole pokrytym za­
stawą czarną, spoczywał trup. Krew ta  twa­
rzy i rana na czole, Lowodziły śmierci gwał­
townej.

Filip wszedł w tłum i zbbźyłsią do progu. 
Od pierwszego spojrzenia poznał w trupie 'Tte- 
fana Orsolo, narzeczonego Dyany. Obok niego 
z jednej strony klączam Klara i modliła sią, 
z drugiej kibieta stara, matka Słefana, nieru­
choma, jakby skamieniała z boleści. Dyana 
stojąc i wskazując rąką na zwłoki, wzruszona 
niezmiernie, wylewała swą bole ó i gniew i 
domagała sią zemsty na zauójcą.

Filip domyślił sią od razu, że Antonio 
dotrzyrmł słowa i wykonał swe straszne po­
gróżki.

Po raz pierwszy od czasu swego przy­

bycia do Z icayo, Filip zrozumiał, że znalazł 
sią wśród ludu rządzącego sią tylko instynk­
tem, odznaczającego sią cnotami i wadami pier- 
wotnemi, obyczajami naiwnemi i dzifeiemi.

Jakkolwiek był odważnym i nie ląkał sią 
śmierci ze smutkiem przecież pomyślał, że za­
bójcą Stefana Orsolo był Antonio d’Hćribaud, 
jego wróg śmiertelny i nieprzebaczająoy nigdy.

Zwłoki Stefana znalezione były na gór­
skiej ścieżce, prowadzącej do jego domu. Or­
solo nie miiił rodziny; przyjaciele przynieśli 
jtgo oiało, ustawili krzyż na miejscu, w któ- 
rem krew została rozlaną i u stóp jego ulo- 
żvli gałęzie d"zew. Odtąd wszyscy przecho­
dzący u stóp tego pomniha składali gt łązie lub 
kamien’ 6 i zegnali sią znakiem krzyża.

Nie ma .n i jodnei ścieżki na Korsyi e, 
k óra nie micłaby taaicj kalwary, pamiijt i j  .- 
kiijś krwawej sceny nienawiści lub zemst .

ziałobna cremcnia odbywała sią w dal­
szym ciągu. Zebrani defilowali naokoło cizia 
i śpiewali pieśni żałobne. Nadąpnie przybył 
kapłan i odprowadził .w łoki do kościoła.

Na Kflfcyoe zabójstwa zdarzają sią tak 
cząsto, że sądów, śledztwo o ni h prowadzone 
są zwykle bardzo krótko i powierzchownie 
W szyscy widzieli, że to .̂nti mo zabił Stefana, 
ale nikt o tern nie mówił. Zresztą nie było 
żadnego dowodu. Zbrodnia spełnioną została 
w miejscu samotnem. Antonio zaś nazajutrz 
rano nie pokazał sią we wsi. Udał sią w góry, 
w urwiska Diedostąpre i prowadził d-Jej zwy­
kłe swe życie awanturnicze.

Filip nie chcąc być natrętnym, nie 
zał sią młodym dziewczynom przez dziel"1 
ale powziął nadzieją, że ta śmierć me9?' 
wana wpłynie na ich postanowienie. *■ 
tylko przez wzgląd na swego narzeczonej 
chciała opuścić Korsyki, ale po jego ś# 
zapewne opierać sią nie bądzie.

Klara i Dyana na cały tydzi.ń zań1 
sią w swem mieszkaniu. Filip cz.xsto p 2 
dził pized niem, ale drzw: były zaffl  ̂
Pewnego dnia przecież spostrzegł Klaf 
dzącą na progu.

— W iem o wszystkiem — odezwał się 
szecłszy ku niej. — Cu sią dzieje z Eya*

Dziewczyna milcząc, wskazała mu P 
siostrę, siedzącą w głąbi pokoju, meruo 
z rąkam. założonemi na kolanach, ze wzu 
u .kwionym w przestrzeń.

— Od tygodnia już tak Siedzi i milo1 
rzekła E  ara. — N e  wiem nawet czy pfl 
mnie. Wypowiada jakieś dziwne słoW» 
sensu, w których od czasu do czasu plącl 
imiona brata i Stefana Orsolo. Jej wzrok 
sfcra za mnie.

— Obłąkana!
— I ja sią tego lękam — rzekła i ro 

kfcła sią.

(Ciąg ilelazy nastąpi).
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